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Z początkiem listopada ubiegłego roku zainicjowaliśmy redak­
cyjną dyskusję na temat stosunków międzyludzkich w zespołach pe­
dagogicznych. Powszechny odzew czytelników świadczy o dużym 
zainteresowaniu nauczycieli tym żywotnym problemem. Wszystkim 
uczestnikom serdecznie dziękujemy za mądre, nacechowane ufnoś­
cią uczestnictwo w naszej dyskusji, prowadzonej pod hasłem:

MIEJSCE
W ZESPOLE

Już sam wybór tematu dawał gwarancję, 
że odzew czytelników będzie duży. Jednak 
zainteresowanie problemem, czemu dano 
wyraz w listach do redakcji, przesclo nasze 
najśmielsze oczekiwania. Tak licznej ko­
respondencji i lak olbrzymiego zaangażo­
wania piszących nie notowaliśmy od czasu 

■ bardzo żywych i bogatych dyskusji nad 
koncepcją programową dziesięciolatki, oraz 
pod hasłem „Czas na wagę złota”.

„Strzał w dziesiątkę”, „nareszcie redak­
cja poruszyła sumienia nas wszystkich”, 
„gratuluję wyboru tematu”, „brawa dla re­
dakcji za tak celny strzał”, „podjęliście 
problem nabrzmiały w momencie startu 
reformy” — piszą nasi korespondenci, do­
dając przy tym, iż korzyści z dyskusji na 
pewno będą duże. Wiele zespołów zasta­
nowi się nad stylem współpracy i współ­
życia. wiele uczyni ten temat przedmiotem 
dyskusji na zebraniach rady pedagogicz­
nej, Związku, POP; by szukać lepszych, 
skuteczniejszych rozwiązań.

We wszystkich listach zwraca uwagę 
szczery, bardzo osobisty ton wypowiedzi,

pracy w róź- 
stanowiskach. 
obiektywność

co sugeruje, iż mamy do czynienia z prob­
lemami żywo obchodzącymi wszystkich bez 
wyjątku pedagogów. Piszą do nas nauczy­
ciele różnych szkół i specjalności, z róż­
nych środowisk i zakątków Polski. W 
większości autorzy listów to ludzie do­
świadczeni, z dużym stażem 
nych szkołach i na różnych 
Stąd ta dojrzałość dyskusji, 
w ocenie zjawisk j faktów.

Niezwykle trafnie odczytane zostały na­
sze intencje. Nasi korespondenci nie ogra­
niczają się więc do rejestrowania przyk­
ładów, lecz dociekają przyczyn niepowo­
dzeń, aby następnie wskazać rozwiązanie. 
Jest to zatem wspólne poszukiwanie wzor­
ca dobrej, zgodnej współpracy.

Zwraca uwagę duża odpowiedzialność 
nauczycieli za poziom pracy szkoły, jej
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Fot. Jacek Lopuszyński

FINAŁ KONKURSU

MÓJ
PIERWSZY
TYDZIEŃ
W SZKOLE

W 36 numerze „Głosu Nauczycielskie­
go” ogłosiliśmy konkurs dla tych na­
uczycieli, którzy rozpoczęli — po u- 
końc.zeniu studiów i uzyskaniu dyplo­
mów — swoją pierwszą pracę w szko­
le. Zależało nam bardzo na opiniach i 
refleksjach naszych młodych koleżanek 
i kolegów o tych właśnie, pierwszych 
dniach, które często mają decydujący 
wpływ na dalsze losy młodego pedago­
ga. Jak zostali ci młodzi ludzie przyjęci 
przez dyrektora szkoły, grono pedago­
giczne, starszych kolegów, wreszcie ucz­
niów i ich rodziców? Pytań takich by­
ło zresztą wiele...

Trzeba powiedzieć, że w pracach, któ-. 
re wpłynęły do redakcji, jest sporo' 
optymizmu. Nasi młodzi koledzy — jak 
sami o tym piszą — zostali przyjęci 
życzliwie, z ufnością. To zadecydowało, 
że widzą się w szkole, wiążą z nią swo­
ją karierę życiową. Ten fakt bardzo 

nas cieszy. Zdajemy sobie bowiem 
sprawę, że problemy szkoły mogą roz­
wiązywać tylko ludzie, którzy widzą w 
niej siebie, wiążą z nią swoją przy­
szłość.

Prace były ciekawe, interesujące, pi­
sane z werwą i przejęciem. Jury miało 
więc sporo pracy z przyznaniem trzech 
pierwszych miejsc. Ostatecznie posta­
nowiono nagrodzić trzy następujące 
prace:

PIERWSZE MIEJSCE w konkursie 
i nagrodę w wysokości 3 000 złotych 
jury przyznało koleżance ALICJI CIO­
SEK, 27-400 Ostrowiec Świętokrzyski, 
ul. Piaski 30 — za pracę pt. „Zawód 
czy powołanie?”, którą wydruko­
waliśmy w 42 numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego” z dnia 15 października 1978 
roku.

DRUGIE MIEJSCE i nagrodę w wy­

sokości 2500 złotych otrzymuje koleżan­
ka JOLANTA ZEZULA, 41-300 Dąbro­
wa Górnicza (Osiedle Adamieckiego) — 
za pracę pt. „Myślę, że się spraw­
dziłam”, wydrukowaną w 44 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” z dnia 29 
października 1978 roku.

TRZECIE MIEJSCE i nagrodę w wy­
sokości 1500 złotych otrzymuje kole­
żanka ZOFIA PODRAŻA, 38-210 Brzos­
tek (województwo Tarnów) — za pracę 
pt. „Wy, wuefiści, macie szczęście”, któ­
rą wydrukowaliśmy w 48 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” z dnia 26 li- 

. stopada 1978 roku.
Wszystkim laureatom serdecznie gra­

tulujemy! Równocześnie informujemy, 
iż podobny konkurs ogłoszony zostanie 
we wrześniu bieżącego roku dla tych 
wszystkich absolwentów szkól wyższych 
którzy podejmą pracę w szkole.
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KRAJ
PIERWSZY W KRAJU

OŚRODEK PRACY
IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ

Każdemu nauczycielowi-pra- matycznego pogłębiania pracy 
ktykowi wiadomo, że jed- ideowo-wychowawczej, zaśini- 
nym z najbardziej odpowie- cjatorem był Związek, przy 
dzialnych, a zarazem najtrud- s współudziale KW PZPR i ku- 
niejszych do realizacji zadań ratorium. 
szkoły jest dobra praca ideo- 
wo-wychowawcza, tak wśród 
młodzieży jak i środowiska.-

BHP W CENTRUM UWAGI
Na drugim tegorocznym posiedzeniu 

Biura Politycznego Komitetu Central­
nego PZPR omówiono — między inny­
mi — całokształt problematyki związa­
nej z dalszym doskonaleniem warun­
ków bezpieczeństwa i higieny pracy, 
zwłaszcza na odcinku wypadkowości i 
chorób zawodowych.

Jest faktem, że dzięki wspólnym wy­
siłkom instancji partyjnych, rad zakła­
dowych, samorządów robotniczych i 
administracji w naszych zakładach u- 
społecznionych pracuje się coraz bez­
pieczniej, sprawniej, wygodniej. Nie­
mniej mamy jeszcze wiele do zrobienia. 
Zmniejsza się wprawdzie — i to znacz­
nie — liczba poważnych wypadków przy 
pracy, notuje się jednak wzrost wypad­
ków „lekkich”, których często nie uj­
muje się nawet w zakładowych staty­
stykach. Dlatego też słuszny jest po­
stulat, ażeby rozliczać „przedsiębiorstwa 
nie z liczby wypadków, lecz potencjal­
nych zagrożeń.

Niepokoi wzrost chórób zawodowych. 
Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest 
słabsza praca przemysłowej służby 
zdrowia. Notuje się poważny odpływ 
lekarzy z placówek profilaktycznych 
przemysłowej służby .zdrowia.

Niedostatecznie prowadzona jest wal­
ka z hałasem i zapyleniem, za mała jest 
znajomość zasad bhp wśród załóg pra­
cowniczych. Bywa, że młodym ludziom 
przystępującym do pracy wręcza się 
broszurki z zakresu przepisów bhp, o- 
bowiązujących w danym zakładzie i na 
tym kończy się edukacja z tego zakre­
su. Tymczasem ze statystyk wynika, że 
przyczyną ponad 60 procent wypadków 
przy pracy jest nieznajomość lub lekce­
ważenie przepisów bhp. W uchwale 
Biura Politycznego KC PZPR mocno 
podkreślono, że sprawna organizacja 
pracy, prawidłowe wykorzystywanie 
czasu pracy, dyscyplina i wysoka kul­
tura zawodowa pracowników mają du- 
ży wpływ na bezpieczeństwo pracy.

W uchwale Biura Politycznego czyta­
my: „Zobowiązuje się instancje woje­
wódzkie do dokonania ocen sytuacji 
we wszystkich działach gospodarki na­
rodowej w zakresie bezpieczeństwa 1 
higieny pracy oraz ogólnych warun­
ków pracy. Troskę o poprawę warun­
ków pracy i wyniki osiągane w tym za­
kresie uwzględnić należy w ocenach 
kadrowych i traktować ją jako ważne 
kryterium kwalifikacyjne, zwłaszcza 
wobec kadry kierowniczej”.

Uchwała Biura Politycznego w spra­
wie dalszych działań Instancji partyj­
nych, administracji gospodarczej oraz 
związków zawodowych na rzecz popra­
wy warunków pracy, jej bezpieczeństwa 
i higieny odnosi się również szczególnie 
do naszefo nauczycielskiego środowi­
ska. Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
wspólnie z resortem oświaty podejmu­
je od lat istotne działania na rzecz po- 
orawy bhp w naszych szkołach, wyż­
szych uczelniach, placówkach naukowo- 
-badawczych.

Mamy w tej sprawie odpowiednie 
porozumienia z resortem zdrowia i o- 
pieki społecznej. Leczeniem profilak­
tycznym pragniemy objąć — do roku 
1930 — wszystkich nauczycieli. Z zagad­
nieniem tym wiąże się ścisłe uspraw­
nienie działalności szkolnej służby zdro­
wia. Jak podaliśmy w poprzednim nu­
merze „Głosu Nauczycielskiego”, mamy 
w naszych placówkach oświatowych 
5301 gabinetów lekarskich, nierzadko 
znakomicie wyposażonych oraz 3883 ga­
binety stomatologiczne. Zatrudnionych 
jest w nich 5544 lekarzy, 5292 stoma­
tologów i 7445 pielęgniarek i higie­
nistek. Spora to armia specjalistów — 
czy jednak pracuje skutecznie na rzecz 
młodzieży i nauczycieli?

Sprawy bhp są traktowane w na­
szym kraju na równi z gospodarczymi. 
W ubiegłym roku wydatkowano na po­
prawę spraw z zakresu bhp sumę 45 mld 
złotych. Takie wydatki są potrzebne, 
bowiem dobre warunki pracy przyczy­
niają się w rezultacie do osiągania co­
raz wyższej wydajności i efektywności 
produkcji. Przyczyniają się do spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju naszego 
kraju.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

Wiadomo też, że aby praca 
ta przebiegała prawidłowo i 
przynosiła spodziewane efekty, 
niezbędny jest nie tylko właś­
ciwy dobór treści, ale i stoso­
wanie atrakcyjnych, adekwat­
nych do tychże treści form i 
metod działania.

Jak pracować? Skąd czerpać 
materiały? Jakimi metodami 
się posługiwać? Oto pytania 
dręczące dziś wielu pedago­
gów, a zwłaszcza dyrektorów 
szkół.

Stąd tak cenna jest inicja­
tywa Rady Zakładowej ZNP 
w Poznaniu, dotycząca utwo­
rzenia Nauczycielskiego Ośro­
dka Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej. Impulsem do zorga­
nizowania tej pierwszej tego 
typu placówki w kraju były 
uchwały Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Po­
znaniu i Plenum ZG ZNP 
wskazujące na potrzebę syste-
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® Sekretariat Zarządu 
Głównego ZNP zatwierdził te­
matykę posiedzeń plenarnych, 
Prezydium i Sekretariatu na I 
kwartał br. W tym czasie na 
zebraniu plenarnym podjęte 

.zostaną zagadnienia związane 
z postępem pedagogicznym w 
dziedzinie oświaty i wychowa­
nia oraz realizacją uchwały XII 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP.

Prezydium omawiać będzie 
m.in. kwestie związane z och­
roną zdrowia nauczycieli i na­
uczycieli akademickich; sta­
nem upowszechnienia i efekty­
wności konkursów bhp; prze­
biegiem rekrutacji dzieci na­
uczycielskich do szkół 1 wyż­
szych uczelni w roku akademi­
ckim 1978—79; postępem peda­
gogicznym w dziedzinie oświa­
ty i wychowania; realizacją 
uchwały XII Zjazdu Delega­
tów ZNP; systemem rekrutacji 
na studia wyższe w roku aka­
demickim 1978—79; funkcjono­
waniem szkól środowiskowych; 
działalnością Sekcji Emery­
tów; załatwianiem skarg i 
spraw interwencyjnych w ro­
ku 1978; wynikami kontroli fi­
nansowych ogniw i agend 
ZNP; warunkami pracy w in­
stytutach naukowo-badaw­
czych; zakresem i poziomem 
zapewnienia przez resorty wy­
poczynku członkom ZNP.

Sekretariat Zarządu Główne­
go skoncentruje swoją uwagę 
m.in. ńa: założeniach konkursu 
„Wiedza umacnia przyjaźń”; 
przygotowaniu sesji w 60-le- 
cie Sejmu Nauczycielskiego i 
40-lecie IV Kongresu Pedago­
gicznego; projekcie uchwały 
Zarządu Głównego dotyczącej 
postępu pedagogicznego w 
dziedzinie oświaty; proble­
mach dokształcania nauczycie­
li; projekcie regulaminu Kra­
jowej Rady Postępu Pedago­
gicznego; analizie statystyki 
ZNP za 1978 rok.

O Prezes Zarządu Główne­
go ZNP, kol. Bolesław Grześ 
przebywał w końcu ub.r. na 
terenie województwa łom­
żyńskiego, gdzie spotkał się 
m.in. z aktywem międzyza­
kładowej instancji związkowej. 
W czasie spotkania pre­

Jakie więc są główne cele i 
zadania ośrodka? Przede 
wszystkim inspirowanie i ko­
ordynowanie pracy szkół i 
placówek wychowawczych na 
tym odcinku. Dalej — wyjaś­
nianie nauczycielom założeń 
polityki partii, tworzenie at­
mosfery powszechnego popar­
cia dla rzetelnej pracy,, dos- 

, konalenie metod działalności 
polityczno-wychowawczej w 
środowisku nauczycielskim, 
gromadzenie i upowszechnia­
nie cennych doświadczeń wy­
pracowanych przez szkoły i 
poszczególnych pedagogów, 
wreszcie udzielanie pomocy 
szkole, administracji szkolnej, 
szkolnym organizacjom par­
tyjnym i ogniwóm związko­
wym, organizacjom młodzieżo­
wym i komitetom rodziciel­
skim.

W programie pracy przewi­
dziano systematyczne organi­
zowanie konferencji teoretycz- 
no-pedagogicznych i semina­
riów metodycznych, stałe kon­

sultacje dla nauczycieli, opra­
cowywanie i udostępnianie 
materiałów bibliograficznych, 
zakup i propagowanie w for­
mie ekspozycji środków dy­
daktycznych, tworzenie taś­
motek i filmotek tematycz­
nych, organizowanie spotkań 
z działaczami politycznymi i 
wiele innych interesujących 
form.

Ośrodek działać będzie przy 
Radzie Zakładowej ZNP w 
Poznaniu, ale współopieki nad 
nim podjęło się zarówno ku­
ratorium, jak i Wydział Nau­
ki i Oświaty KW PZPR, który 
zaoferował pomoc w stara­
niach o właściwych prelegen­
tów.

Zresztą sam skład Rady Pro­
gramowej świadczy, że do 
współpracy włączyły się — 
poza Komitetem Wojewódz­
kim PZPR i kuratorium — 
wszystkie niemal instytucje 
mogące przyjść z konkretną 
pomocą, jak IKNiBO, Filia 
OUPiS, Komenda Chorągwi 
ZHP, Oddział ZG ZNP oraz 
Inspektorat Oświaty. Do wy­
posażenia placówki w sprzęt i 
środki dydaktyczne zobowiązał 
się ZG ZŃP, zaś sprawę eta­

zes RZ, „Zasłużony Nauczyciel 
PRL” kol. Tadeusz Trembiński, 
przedstawił dorobek i zada­
nia miejscowej rady. Odbyło 
się również spotkanie z kie­
rownikiem Oddziału ZG ZNP 
kol. Mirosławem Moraczew- 
skim i aktywem urlopowanym 
do pracy z radami zakładowy­
mi. Nauczyciele łomżyńscy za­
prezentowali swój dorobek w 
zakresie twórczości plastycz­
nej pa zorganizowanej wysta­
wie. Prezes Grześ przedstawił' 
na obydwu spotkaniach bie­
żące zadania ZNP w nawiąza­
niu do planu pracy na najbliż­
szy rok.

® VV ostatnich tygodniach 
trwają prace przygotowawcze 
do plenum Zarządu Głównego 
ZNP na temat postępu peda­
gogicznego w procesie kształ­
cenia i wychowania. Jedną z 
form są tu konsultacje z sek­
cjami. Miało to miejsce m.in. I 
na posiedzeniu Prezydium Se- I 
kcji Szkolnictwa Zawodowego, g 
na którym wiceprezes ZG ZNP, g 
Czesław Banach, skomentował | 
genezę podjętej inicjatywy o- g 
raz projekt Zarządu Główne- I 
go i regulamin Rady Postępu g 
Pedagogicznego. W dyskusji, 
jaka się wywiązała, podkreślo­
no potrzebę inicjowania w spo­
sób zorganizowany ruchu po­
stępu pedagogicznego. Jedno­
cześnie zwrócono uwagę na 
ogromne możliwości i duży w 
tym zakresie dorobek szkolni­
ctwa zawodowego. Postulowa­
no m.in. lepsze niż dotychczas 
wykorzystanie warsztatów 
szkolnych do produkcji pomo­
cy naukowych na potrzeby ca­
łej oświaty.

9 W grudniu ub.r. odbyło 
się pod przewodnictwem prof. 
dr Marii Przełącznikowej 
pierwsze inauguracyjne posie­
dzenie Rady Redakcyjnej „Psy­
chologii Wychowawczej”. Re­
daktor naczelny czasopisma, 
prof. dr Ziemowit Włodarski, 
przedstawił założenia dotyczą­
ce profilu tematycznego oraz 
plan pracy na rok 1979. Posta­
nowiono m.in. podjąć starania 
o kontynuację „Biblioteki 
Psychologii Wychowawczej” o- 
raz zorganizować wspólnie z 9 
„Głosem Nauczycielskim” kon­
kurs obejmujący problematykę 
rozpoznawania cech charakte­
rologicznych uczniów i uwzglę­
dniania ich w procesie naucza­
nia. W obradach uczestniczy­
ła Grażyna Piasecka z I. W. 
„Nasza Księgarnia” oraz dr 
Stefan Radomski, dyr. ds. Bi­
blioteki i Wydawnictw ZG 
ZNP.

SPOTKANIE Z MINISTREM
NAUKI, SZKOLNICTWA WYŻSZEGO
I TECHNIKI
PROF. DR. JANUSZEM GÓRSKIM

17 stycznia bieżącego roku minister nauki, szkolnictwa wyź* 
szego i techniki, prof. dr Janusz Górski przyjął członków kole­
gium redakcji „Głosu Nauczycielskiego”. W czasie spotkania 
redaktor naczelny „Głosu”, Zbigniew Pawłowski przedstawił 
program pracy redakcji na rok bieżący w odniesieniu do prob­
lemów związanych z nauką i szkolnictwem wyższym, współ­
uczestnictwem nauki w rozwoju gospodarki i kultury, a także 
z kształceniem nauczycieli oraz warunkami pracy i życia praco­
wników pionu nauki i szkolnictwa wyższego.

Minister Janusz Górski ze swej strony wskazał ńa najistofe 
niejsze sprawy, nad którymi pracuje resort i podległe mu pla­
cówki, a które powinny znaleźć odzwierciedlenie na łamach 
„Głosu”. Wśród spraw takich na plan pierwszy wybija się pro­
blem modelu przyszłej szkoły wyższej i — szczególnie dla na­
szych czytelników interesująca kwestia — dopracowanie się p- 
ptymalnych form i metod kształcenia nauczycieli na poziomie 
wyższym.

Na zakończenie wizyty minister J. Górski wyraził gotowość 
uczestniczenia w niektórych inicjatywach podejmowanych przez 
redakcję. ~

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA
W dniach 12—14 grudnia 

ubiegłego roku odbyło się 
sympozjum na temat: „Wy­
brane problemy teorii progra­
mów szkolnych" zorganizowa­
ne przez Instytut Programów 
Szkolnych i Akademię Nauk 
Pedagogicznych NRD.

W sympozjum, udział wzięli' 
zastępca kierownika Wydziału. 
Nauki i Oświaty KC PZPR, 
przedstawiciele instytutów i 
departamentów Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania oraz 
Rady Naukowej IPS. W sym­
pozjum uczestniczył minister 
oświaty ! wychowania, Jerzy 
Kuberski.

Problematyka sympozjum 
dotyczyła między innymi zasad 
konstruowania programów, 
kryteriów doboru i układu 
treści kształcenia i wychowa­
nia, metodologii weryfikacji 
projektów programów, najwa­
żniejszych warunków skutecz­
nej realizacji założonych celów 
i zadań, metodologii badań 
wdrożeniowych w szkołach 
specjalnych. Celem tego spot­
kania była konfrontacja po­
glądów na temat wymienio­
nych zagadnień, tym bardziej 
interesująca, że autorzy opra­
cowań z NRD mają za so’?a 
doświadczenia wyniesione z 
realizacji pełnej szkoły dzie­
sięcioletniej, zaś autorzy pols- 
cv takich doświadczeń jeszcze 
nie mają.

© 4 grudnia odbyło się po­
siedzenie Prezydium Komisji 

tów dla pracowników wzięło 
na siebie kuratorium.

W sumie inicjatywa cenna 1 
cenny przykład współdziała­
nia różnych organizacji i 
instytucji zainteresowanych 
sprawą wychowania młodzie­
ży.

Otwarcie tej pierwsze] w 
kraju placówki nastąpiło 5 
stycznia bieżącego roku. O wa­
dze zaś tej inicjatywy świad­
czy fakt, że w inauguracji u- 
czestniczyli: seKretarz do 
spraw oświaty KW PZPR — 
Józef Świtaj, kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KW 
PZPR — Jerzy Filipiak, wice­
kuratorzy — Stefan Barłóg i 
Marian Stróźyk, kierownik 
Filii OUPiS — Antoni Jac­
kowski. Zarząd Główny repre­
zentował prezes — Bolesław 
Grześ i kierownik Oddziału 
ZG ZNP w Poznaniu -- Sta­
nisław Zyto.

Dokonując, wespół 8 sekre­
tarzem KW PZPR — Józefem 
Switajem, uroczystego „prze­
cięcia wstęgi” —- prezes B.' 
Grześ podkreślił, jak wielką 
pomoc dla nauczycieli stano­
wić może i powinien ośrodek 
i jak ta pomoc jest w tej chwi­
li niezbędna. Wychowanie mło­
dego pokolenia — powiedział 
prezes — w duchu pokoju i 
socjalizmu* wychowanie war­
tościowych obywateli, przysz^ 
łych gospodarzy kraju — to 
podstawowy i najważniejszy 
obowiązek, szkoły i nauczycie­
la. Ale w pracy tej nauczycie­
le potrzebują sojuszników^ 
Inicjatywa poznańskich dzia­
łaczy ZNP świadczy, że na so­
juszników tych można liczyć. 
Należy wierzyć, iż nie tylko w 
Poznaniu, (kr) 

do Spraw Prognoz Rozwoju O- 
światy i Wychowania pod 
przewodnictwem przewodni­
czącego komisji, wiceministra 
Bolesława Dylaka.

Przedmiotem obrad był pro­
gram pracy komisji i jej ze­
społów na lata 1979—1986 oraz 
dyskusja nad przedłożonym 
projektem planu opracowania 
końcowego pt. „Szkoła 2000”, 
przygotowanym przez zespół 
pracowników Instytutu Badań 
Pedagogicznych.

W dyskusji analizującej za­
lety i potrzebę doskonalenia 
przedłożonego projektu wska­
zywano. iż treści merytorycz­
ne decydować będą o wartości 
prognozy, wytyczającej drogi 
rozwoju oświaty po przepro­
wadzonej reformie. Zwrócono 
także uwagę na potrzebę wy­
pracowania właściwej metodo­
logii prowadzenia prac prog­
nostycznych. informowania 
społeczeństwa o dalszych lo­
sach oświaty, funkcji szkol­
nictwa na przełomie wieków 
XX i XXI.

© Trwają Intensywne prace 
nad przygotowaniem do wy­
dania pierwszej w Polsce Lu­
dowej Encyklopedii Pedagogi­
cznej, tak potrzebnej zrefor­
mowanej szkole i jej nauczy­
cielom. Nad kształtem i mo­
delem Encyklopedii pracuje 
Komitet Redakcyjny pód prze­
wodnictwem prof. dra Bogda­
na Suchodolskiego, a wydaw­
cą będzie „Książka i Wiedzą”.

W dniach 18—19 grudnia 
ubiegłego roku odbyło sie ko­
lejne posiedzenie robocze Ko­
mitetu Redakcyjnego, na któ­
rym przedyskutowano i za­
twierdzono siatkę haseł oraz 
założenia programowe Ency­
klopedii Pedagogicznej.



DZIŚ PYTANIE 
ZA TYDZIEŃ ODPOWIEDŹ

MINISTER 
MA GŁOS

Na listy czytelników „Głosu Nauczycielskiego” odpowiada 
minister oświaty i wychowania =— Jerzy Kuberski.

ROZWIJAĆ POSTĘP 
PEDAGOGICZNY

FRAGMENT LISTU: „Podjęcie przez 
władze centralne na tak szeroką skalę 
problemów postępu pedagogicznego za­
sługuje na uznanie. Jest to wyjście na­
przeciw ważnym, doniosłym proble­
mom, usankcjonowanie rozwijającej się 
od lat idei postępu pedagogicznego. Ma­
my w tej dziedzinie już spory dorobek, 
ale jest on rozproszony, nie jest „cen­
tralnie sterowana”. Myślę, że sprawom 
postępu pedagogicznego więcej miejsca 
powinny poświęcić nasze czasopisma 
pedagogiczne, wydawane zarówno przez. 
ZNP, jak też Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania” (Tadeusz Peter, Ostróda).

ODPOWIEDŹ: — Ważnym kryterium 
słuszności jakiegoś zamiaru jest reak­
cja społeczna na ten zamiar. Biorąc po­
wyższe pod uwagę, pragnę wyrazić og­
romne zadowolenie z faktu, że inicja­
tywa Związku Nauczycielstwa Polskie­
go oraz Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania w sprawie nadania innego kształ­
tu problemom postępu pedagogicznego, 
nowatorstwa pedagogicznego, spotkała 
się z tak szerokim rezonansem ze strony 
nauczycieli. Zapoznałem się z listami 
koleżanek i kolegów, które w tej spra­
wie otrzymała redakcja „Głosu Nauczy­
cielskiego”. Listy zresztą wciąż nadcho­
dzą. Ileż w nich ciekawych propozycji, 
gruntownych opracowań, wynikających 
zarówno z osobistych doświadczeń jak 
i rzeczowych przemyśleń. W imieniu 
własnym, jak również prezesa Zarządu 
Głównego ZNP — Bolesława Grzesia, 
serdecznie dziękuję tym wszystkim, 
którzy już napisali do redakcji w spra­
wie dalszego, dynamicznego rozwoju 
postępu pedagogicznego i którzy jeszcze 
nadeślą swoje uwagi i wnioski.

Kampanię na rzecz postępu pedago­
gicznego wśród nauczycieli rozpoczyna­
my w okresie jakże odmiennym od po­
przednich. W tej chwili ponad 40 proc, 
nauczycieli wszystkich szkół w Polsce 
ma wyższe wykształcenie. Oczywiście, 
jest to ogromny sukces naszej oświaty, 
szkolnictwa wyższego i wielka praca 
tych wszystkich nauczycieli, którzy pod­
wyższyli i wciąż jeszcze podwyższają 
swoje kwalifikacje. Ta duża, jednorod­
na rzesza nauczycieli z wyższym , wy­
kształceniem ma swoje określone po­
trzeby również i w sprawach dalszego, 
dynamicznego rozwoju postępu pedago- 

, gicznego. Ten problem musi być wzięty 
pod uwagę przez nasze ministerstwo, 
ZNP, zaplecze naukowo-badawcze.

Jeśli istnieje tak duże zapotrzebowa­
nie na rozwój ruchu nowatorskiego, to 
jedną z kluczowych spraw do rozwiąza­
nia jest problem wdrożeń tego wszyst­
kiego co nowe, ciekawe, nietypowe. W 
tym miejscu nawiązuję do listu kolegi 
Tadeusza Petera z Ostródy. Opinia jego, 
wyrażona w liście do redakcji, jest bar­
dzo słuszna. Myślę, że wszystkie nasze 
czasopisma oświatowo-pedagogiczne, 
wydawane zarówno przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, jak też Związek 
Nauczycielstwa Polskiego znajdą na 
swoich łamach miejsce na publikacje z 
dziedziny nowatorstwa pedagogicznego. 
Materiały z tego zakresu powinni pub­
likować nauczyciele-nowatorzy. Ich do­
świadczenia muszą być szeroko upow­
szechniane!

I jeszcze jedna sprawa: w listach pod­
noszone są problemy dotyczące nauko­
wego pokierowania tematami z zakresu 
postępu pedagogicznego, nad którymi 
pracują nauczyciele. Jest to sprawa bar­
dzo ważna — głównie dla Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli, Instytutu Pro­
gramów Szkolnych, Instytutu Badań 
Pedagogicznych, Instytutu Kształcenia 
Zawodowego. Zwrócę się do dyrekto­
rów wszystkich tych instytutów z pro­
pozycją, ażeby w każdym z nich wy­
dzielić odpowiedni zespół, który będzie 
pilotował sprawy związane z nowator- 

. stwem wśród nauczycie’!. Myślę, że w 
niedługim czasie na łamach „Głosu Na­

uczycielskiego” dyrektorzy instytutów 
zabiorą głos w sprawie tej konkretnej 
propozycji.

GDZIE ZGŁASZAĆ
PATENTY?

FRAGMENT LISTU: „Znam wielu 
pedagogów, którzy sami projektują róż­
nego rodzaju pomoce naukowe. Czy nie 
mogliby oni opatentować swoich wy­
nalazków?” (Jolanta Kurta, Wałbrzych).

ODPOWIEDŹ: — Chciałbym to pyta­
nie nieco poszerzyć. Ruch postępu peda­
gogicznego, nowatorstwa, innowacji bę­
dziemy chcieli systematycznie rozsze­
rzać. Myślę, iż dobrze zostanie przyjęta 
przez koleżanki i kolegów propozycja, 
ażeby dla nauczycieli-nowatorów orga­
nizować, w skali kraju, wspólne semi­
naria. Na przykład w dziedzinie mate­
matyki określona grupa nauczycieli po­
dejmuje różnego rodzaju poszukiwa­
nia, eksperymenty. To samo robią nau­
czyciele języka polskiego, fizyki, chemii 
itp. A więc, czy nie byłoby sensowne, 
aby w ramach organizowanych kursów 
doskonalenia, abierać tych właśnie na­
uczycieli poszukujących? Mogliby prze­
cież na takich seminariach dzielić się 
doświadczeniami. Plonem takiego semi­
narium może być książka,, zwarty ma­
teriał metodyczny itp. Szerzej należy 
też propagować dorobek metodyczny 
tych nauczycieli, którzy mają znakomi­
te wyniki w przygotowaniach olimpij­
czyków, którzy mają wybitne osiągnię­
cia w przygotowaniu młodzieży do za­
wodu itp. Oni sami często nie mają cza­
su na twórcze opracowanie swoich do­
świadczeń. Trzeba im więc w tym po­
móc. Zadanie to szczególne dla Insty­
tutu Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych, prasy. Trzeba się tymi 
nauczycielami szczególnie zaopiekować, 
upowszechniać ogółowi nauczycieli ich 
dorobek...

A odnośnie pytania zawartego w li­
ście: otóż chciałbym poinformować, że 
— poza ogólnymi przepisami, jakie ist­
nieją w Polsce, dotyczącymi ochrony pa­
tentowej itp. — powołaliśmy przy Zjed­
noczeniu Produkcji Pomocy Naukowych 
ośrodek badawczo-rozwojowy, który 
zajmuje się ciągłą modernizacją pomocy 
naukowych, poszukiwaniem nowych 
rozwiązań. Chciałbym, ażeby zaintereso­
wani nawiązali kontakt z tym ośrod­
kiem.

Możliwe, że wasze pomysły — kole­
żanki i koledzy — przyspieszą produk­
cję nowych, ciekawych, potrzebnych po­
mocy naukowych. Podaję adres ośrod­
ka: Zjednoczenie Produkcji Pomocy 
Naukowych — Ośrodek Badawczo-Roz­
wojowy, Warszawa, ul. Śniadeckich 17.

CZY DODATKI 
SPECJALNE 

SĄ POTRZEBNE?
FRAGMENT LISTU: „Czy pan mini­

ster uważa, że tzw. dodatki specjalne 
spełniają zamierzone cele?” (Wanda 
Nowicka, Chełmno).

ODPOWIEDŹ: — W wielu listach, jak 
również w czasie licznych spotkań z 
naszym środowiskiem, podnoszony jest 
problem dodatków specjalnych. Czy te 
dodatki — jak pyta koleżanka Wanda 
Nowicka — spełniają swoje cele? Naj­
pierw chciałbym przekazać kilka infor­
macji ogólnych. Przyznajemy w Polsce 
około 70 tysięcy dodatków. Dodatki o- 
trzymuje około 20 procent nauczycieli 
pełnozatrudnionych! Rzecz w tym, że 
dodatki specjalne spełnią swoją rolę, 
swoje cele, będą akceptowane przez 
środowisko wtedy, i tylko wtedy, gdy 
będzie się je sprawiedliwie przyznawać! 

.Jeśli natomiast będzie się je przyzna­
wać niesłusznie,, bez argumentów, bez 
uzasadnienia — to zamierzonych efek­
tów nie osiągniemy. A więc wniosek: 
dodatki specjalne muszą być sprawied­
liwie przyznawane. Ta sprawa musi 
być potraktowana z całą odpowiedzial­
nością: tak, jak powinno to być w śro­
dowisku nauczycielskim. Dodatki spe­
cjalne muszą być uzasadnione, muszą 
być przez wszystkich zaakceptowane, a 
szczególnie przez radę pedagogiczną, or­
ganizację partyjną i związkową. Wspól­
ne ustalenia muszą być respektowane 
przez władze oświatowe wszystkich 
szczebli!

Tu uwaga: czasem tak bywa, że rada 
pedagogiczna ustala listę osób upraw­
nionych do otrzymywania dodatku spe­
cjalnego z większą liczbą nazwisk. Wte­
dy jednak musi obowiązywać zasada 
kolejności na liście. ^Przykład: jeśli ra­
da pedagogiczna uchwaliła dziesięć do­
datków specjalnych, a władze oświato­
we mogą tej szkole przyznać tylko pięć 
dodatków, to muszą to być osoby pierw­
sze na, liście!

JAKA PRACA
TAKA PŁACA

FRAGMENT LISTU: „Jak wiadomo, 
o wynagrodzeniu nauczyciela decyduje 
przede wszystkim wykształcenie i staż 
pracy. Myślę, że to za mało. Brakuje tu 
bowiem zasady, iż płaca winna być uza- 
leżniorM od pracy. Im lepsza praca, tym 
wyższa płaca. Kiedyś mówiło się wiele 
o specjalizacji, lecz — jak dotychczas 
— nic na ten temat nie wiadomo” (Mie­
czysław Czechowski, Kamieniec Ząb­
kowicki).

ODPOWIEDŹ: — Myślę, że jest to za­
sada bardzo sprawiedliwa. Nasz system 
oświaty pracuje w bardzo rozproszo­
nych warunkach. Na przykład — mamy 
szkoły wielkie i szkoły małe, w mia­
stach i niewielkich miejscowościach. W 
tej sytuacji posługiwanie się jasnymi 
zasadami ma wielorakie znaczenie pozy­
tywne. Równocześnie jednak mamy 
świadomość — i to chyba wszyscy — 
że powyższe zasady płacowe, choć bar­
dzo sprawiedliwe, nie uwzględniają wy­
ników pracy nauczyciela, jego osiągnięć 
i sukcesów. Bo wiadomo przecież, że 
jedni z nas pracują znakomicie, inni 
natomiast pracują tak jak powinni, 
jeszcze inni źle. Więc jak tu tego nie 
dostrzegać?

Jak pamiętacie, koleżanki i koledzy, 
w fazie dyskusji nad Kartą Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela podniesiono po 
raz pierwszy zasadę opracowania tzw. 
stopni kwalifikacyjnych. Była ona trud­
na i wówczas nie do podjęcia, gdyż og­
romna rzesza nauczycieli • podnosiła 
swoje kwalifikacje. Dziś, kiedy docho­
dzimy już do stanu, że ponad 41 procent 
nauczycieli ma wykształcenie wyższe, 
na porządku dziennym stanąć może zno­
wu problem stopni kwalifikacyjnych. 
Innymi słowy — obok dotychczas obo­
wiązujących zasad, takich jak staż i 
wykształcenie, mógłby być wprowadzo­
ny — w miejsce dodatków specjalnych 
— dodatkowy wyznacznik do płac w 
postaci stopni kwalifikacyjnych. A więc 
mielibyśmy polonistów, matematyków, 
fizyków... specjalistów pierwszego czy 
drugiego stopnia. Oczywiście, mogłaby 
obowiązywać też inna nomenklatura. Ja 
biorę tę nomenklaturę od zasad, które 
obowiązują w systemie płac dla leka­
rzy. Rzecz jasna, sprawa jest przede 
wszystkim do rozważenia. Wypowiada­
nie się przeze mnie na ten temat ozna­
cza tylko jedno: chęć rozpoczęcia dys­
kusji. Nic tu bowiem nie jest przesądzo­
ne. Podnoszę tę sprawę, bo występuje 
ona zarówno w listach do redakcji, jak 
też w listach, które napływają do mnie 
bezpośrednio. Myślę, że w drugiej poło­
wie tego roku, kiedy już uporamy się 
ostatecznie z problemami wdrażania 
postępu pedagogicznego, możemy tę 
kwestię poddać pod dyskusję. Nie ukry­
wam, że byłbym gorącym zwolennikiem 
takiej dyskusji.

UWAGA, CZYTELNICY!
Oczekujemy na dalsze listy do mini­

stra oświaty i wychowania z pytaniami 
dotyczącymi ważnych, istotnych spraw 
i problemów naszego szkolnictwa.

Odpowiedzi zapisał:

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

SZALEŃSTWA
Ciągle trwają negocjacje w sprawie zaha­

mowania zbrojeń i — jak wiadomo —■ ciągle 
bez wyraźnego powodzenia. Co więcej — choć 
już obecnie zgromadzone środki militarne w 
arsenałach wystarczyłyby dla totalnej zagłady 
— zbrojenia postępują nadal i są nawet potę­
gowane. Minister obrony USA, Harold Brown 
w wywiadzie noworocznym dla „Washington 
Post” zapowiedział dalszy wzrost wydatków 
wojskowych związanych z wprowadzaniem 
nowych rodzajów broni w armii amerykań­
skiej i stwierdził bez osłonek, że nawet po za­
warciu porozumienia SALT II wydatki na 
zbrojenia strategiczne będą wzrastać w USA 
od 20 do 40 proc, rocznie.

Tenże „Washington Post” podał nieco wcześ­
niej, że za cenę pół miliarda dolarów zosta­
nie przeprowadzona w najbliższym czasie mo­
dernizacja zakładów produkcji i montażu 
bomb i głowic atomowych, wodorowych oraz 
neutronowych. Dziennik pisał z satysfakcją, 
że „Stany Zjednoczone podejmą wkrótce naj­
bardziej ambitny od 20 lat program produkcji 
broni nuklearnych”.

Konsekwencje wynikające z eskalacji zbro­
jeń można rozpatrywać w różnych płaszczy­
znach : ryzyka wybuchu wojny nuklearnej, za­
grażającej zagładą, hamowania procesu odprę­
żenia i rozwoju pokojowej współpracy mię­
dzynarodowej, wreszcie obciążenia budżetów 
państw. Zajmijmy się dziś tylko tym ostatnim 
aspektem, który, dodajmy, ma ogólniejsze zna­
czenie dla stosunków międzynarodowych. 
Dość wspomnieć, że ogromne środki przezna­
czane na zbrojenia mogłyby być wykorzysty­
wane na rozwój gospodarczy, na pomoc dla 
krajów rozwijających się, dla stworzenia no­
wych podstaw w stosunkach ekonomicznych 
świata.

A są to środki niemałe. Państwa NATO tyl­
ko w ostatnim dziesięcioleciu przeznaczyły na 
zbrojenia 1,3 biliona dolarów, a połowę tej 
sumy wydano w ciągu minionych 4 lat. Stały 
wzrost wydatków na te cele Paktu Północno­
atlantyckiego jeszcze wyraźniej ilustruje po­
równanie w dłuższym okresie. Oto w 1949 ro­
ku, to znaczy w roku utworzenia paktu, wyno­
siły one 18,4 mld dolarów, w 1968 r. już 104 
mld dolarów, a w 1977 r. przekroczyły 165 mld 
dolarów. I ta tendencja ma być utrzymywana. 
W wyniku postanowień ubiegłorocznej sesji 
Rady NATO państwa członkowskie przez 5 lat 
mają zwiększać swoje wydatki na cele woj­
skowe o 3 proc, rocznie.

Decyzje o tej eskalacji zapadły rzekomo w 
wyniku ustalenia, że państwa Układu War­
szawskiego powiększały swe wydatki na cele 
militarne w ostatnich latach o około 5 proc, 
rocznie, przeznaczając od 11 proc, do 13 proc, 
dochodu narodowego. Taki argument jest 
zwykłym kamuflażem. Wiadomo, że celem 
NATO jest zdobycie przewagi militarnej nad 
krajami socjalistycznymi. Niemniej, oczywi­
ście, i kraje socjalistyczne muszą zwięk­
szać swe wydatki zbrojeniowe; wbrew swym 
intencjom, wbrew swym interesom i dążeniom 
do zahamowania wyścigu zbrojeń, czego wy­
raz dawały niejednokrotnie.

W ubiegłorocznym przemówieniu z okazji 
podpisania układu ZSRR — Afganistan, Le­
onid Breżniew mówił: „(...) ZSRR i inne kra­
je wspólnoty socjalistycznej wypowiadają się 
konsekwentnie za ograniczeniem wyścigu 
zbrojeń. Jesteśmy za tym, by ruble i dolary, 
złote i marki, leje i franki w całości były 
przeznaczane na cele pokojowe. Jednakże roz­
wiązanie tej sprawy może być znalezione tyl­
ko na zasadzie wzajemności. Właśnie takie 
stanowisko ZSRR i innych bratnich krajów 
znalazło wyraz także w niedawnych uchwa­
łach moskiewskiej narady Doradczego Komi­
tetu Politycznego Państw-Stron Układu War­
szawskiego. Jest samo przez się zrozumiałe, że 
gdyby kraje socjalistyczne wkroczyły na dro­
gę jednostronnego rozbrojenia, pozwoliłyby 
imperialistom zdobyć przewagę i osiągnąć po­
zycję siły, której tak pragną, to byłaby to zła 
przysługa dla pokoju. (...) Miałoby to nieod­
wracalne skutki dla sprawy socjalizmu, dla 
sprawy wolności i niezależności narodów”.

I tak oto, niezależnie od apeli o zahamowa­
nie zbrojeń i rozbrojenie ze strony krajów so­
cjalistycznych, wydatki na cele militarne ro­
sną. Jak obliczają specjaliści, wydatki w tej 
dziedzinie całego świata niebawem będą prze­
kraczać dziennie miliard dolarów. Nikomu, 
prócz kapitalistycznych kompleksów przemy- 
słowo-militarnych nie przynosi to korzyści. A 
dla dużej części ludzkości przekreśla perspe­
ktywę usunięcia widma zwykłego codziennego 
głodu. Takie są koszty szaleństwa. Co nie , zna­
czy, że nie mogą być jeszcze większe. W USA 
opublikowano, że w okresie 1946—1977 siły 
zbrojne Stanów Zjednoczonych były użyte 
215 razy do „popierania celów politycznych”, 
w tym również z zagrożeniem użycia broni ją­
drowej. Jest to jeszcze jeden dowód komu 
potrzebna jest polityka z pozycji siły. Tylko 
dokąd może doprowadzić?

WIESŁAW KODYM
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KADRY 
DLA WOJEWÓDZTW

W naszym cyklu „Kadry dla województw" o prze­
szłości, teraźniejszości i jutrze łódzkiego szkolnictwa 
zawodowego rozmawiamy z sekretarzem nauki i oświa­
ty Łódzkiego Komitetu PZPR, tow. GENOWEFĄ 
ADAMCZEWSKĄ.

PRZASNKZKI
IELEKTRONKY

— Jaki jest rodowód łódzkiego 
szkolnictwa zawodowego? Jak ono 
wraz z miastem się rozwijało?

— Rodowód ten nie jest wcale taki dłu­
gi, choć dorobek bogaty. Dziś trudno 
wprost uwierzyć, ale faktem jest, że w la­
tach poprzedzających odzyskanie przez 
Polskę niepodległości w 1918 r. ponad 50 
proc, mężczyzn i aż 70 proc, kobiet w Ło­
dzi nie potrafiło ani czytać, ani pisać. Po­
nad 50 tys. dzieci w wieku szkolnym nie 
pobierało żadnej nauki.

W latach 1914—1918 działalność oświato­
wa w naszym mieście miała głównie cha­
rakter filantropijno-społeczny. Toteż by­
ło zaledwie kilka szkół ।przygotowujących 
młodzież do pracy w przemyśle i rzemio­
śle, a więc: Miejskie Szkoły Zawodowe 
Dokształcające dla Młodzieży Pracującej 
w Przemyśle, Rzemiośle i Handlu przy uli­
cy Piramowicza; Szkoła Rzemiosł Towa­
rzystwa Salezjańskiego przy ulicy Wod­
nej ; Szkoła Przemysłowa Towarzystwa 
Szerzenia Oświaty i Wiedzy Technicznej 
wśród Żydów przy ulicy Pomorskiej i Za­
wodowa Szkoła Kroju, Szycia i Robót 
Ręcznych A. Kopydłowskiej 'przy ulicy 
Piotrkowskiej. Brakowało budynków 
szkolnych, uczono na ogół w lokalach pry­
watnych.

— Start więc byt bardzo trudny...
— Tak. I w pierwszych latach nie­

podległości główny wysiłek społeczeństwa, 
a zwłaszcza Komisji Powszechnego Nau­
czania skierowany był na rozwój szkół 
powszechnych. W rezultacie Łódź była 
pierwszym miastem w Polsce, które zreali­
zowało powszechny obowiązek szkolny.

W tej sytuacji kształcenie zawodowe od­
bywało się głównie w formach kursowych. 
W 1930 roku było na przykład zaledwie 
9 szkół zawodowych dla młodzieży nie­
pracującej, szereg szkół dokształcających 
i 19 ośrodków kursowych. W sumie kształ­
ciło się zawodowo tylko 3100 osób, głów­
nie do pracy na stanowiskach robotni­
czych.

Dopiero ustawa z 11 marca 1932 roku c 
nowym ustroju szkolnym stworzyła wa­
runki do podniesienia rangi szkolnictwa 
zawodowego, wprowadziła różne stopnie 
szkół zawodowych. I w Łodzi rangę nie­
których szkół zawodowych podniesiono do 
stopnia gimnazjalnego lub licealnego.

W rezultacie, pomimo ogromnych trud­
ności, z jakimi borykała się gospodarka 
miasta w dwudziestoleciu międzywojen­
nym, zrobiono w Łodzi bardzo wiele na 
rzecz oświaty i szkolnictwa zawodowego 
oraz ściśle powiązano je z przemysłem.

— Niestety, lata wojny i okupacji 
ogromnie ten dorobek zubożyły. Z ja­

kim stanem, kadrą nauczającą, bazą 
rozpoczęło pracę łódzkie szkolnictwo 
zawodowe po wyzwoleniu?

— Straty były bardzo ciężkie, niepo­
wetowane spustoszenie wśród kadry nau­
czycielskiej, rozgrabione mienie szkolne. 
Jednak natychmiast po wyzwoleniu przy­
stąpiono do uruchamiania szkół. Dzięki 
ogromnemu wysiłkowi władz politycznych 
i całego społeczeństwa łódzkiego do koń­
ca roku 1945 czynne już były w Łodzi 34 
szkoły zawodowe różnych stopni, a uczyło 
się w nich prawie 4,5 tys. uczniów. Baza 
tych szkół była więcej niż skromna. Z za­
trudnionych w nich 604 nauczycieli, tylko 
20 proc, miało pełne kwalifikacje zawodo­
we. Dominowało kształcenie w kierun­
kach: przemysłowym, ogólnozawodowym i 
handlowym.

— To były pierwsze trudne lata. W 
następnych Łódź dźwigała się z wojen­
nych zniszczeń, odnawiała, rozbudo­
wywała, modernizowała swoją gospo­
darkę, swój przemysł. Jak za tymi 
zmianami nadążało łódzkie szkol­
nictwo zawodowe, jakie dokonały się 
w nim zmiany?

— Łódź jest obecnie drugim co do wiel­
kości centrum przemysłowym w kraju, a 
pierwszym w przemyśle lekkim. Rozwój 
gospodarki naszego miasta wymagał przede 
wszystkim wzrostu zatrudnienia pracow­
ników. Do roku 1955 przyrost zatrudnio­
nych wyniósł w Łodzi prawie 100 tys. 
osób, czyli ogółem było 325 tys. pracują­
cych. W latach następnych do roku 1974 
zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej 
zwiększyło się o ponad 53 proc, i osiągnęło 
438,8 tys. osób. Równolegle z tym koniecz­
ne było systematyczne przygotowywanie 
zawodowe i podnoszenie kwalifikacji kadr.

Według danych statystycznych z 1958 ro­
ku ponad 83 proc, zatrudnionych miało za­
ledwie wykształcenie podstawowe lub niż­
sze, dlatego jednym z głównych zadań po­
lityki społecznej władz partyjnych i ad­
ministracyjnych naszego miasta stal się 
rozwój oświaty i kształcenia zawodowe­
go. Dynamiczny jego rozwój przypada na 
lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte. W tym 
okresie wybudowano 25 obiektów szkol­
nych, 9 budynków warsztatowych, 5 burs 
dla szkolnictwa zawodowego. W 1977 roku 
mieliśmy już 1442 klasy i pracownie przed­
miotowe w tym szkolnictwie. O jego roz­
woju i randze najwymowniej świadczy 
chyba fakt, że w ubiegłym roku z 12 700 
absolwentów szkół podstawowych 74,1 
proc, podjęło naukę w szkołach zawodo­
wych różnych szczebli, przy czym aż 68,8 

proc, wybrało szkoły zasadnicze. Jest to 
znacznie wyższy odsetek niż w innych 
aglomeracjach miejskich.

W ostatnim dziesięcioleciu łódzkie szkol­
nictwo zawodowe przechodziło szereg prze­
obrażeń organizacyjnych i programowych, 
których celem było jak najlepsze dostoso­
wanie go do przemian strukturalnych i 
jakościowych gospodarki, zwłaszcza prze­
mysłu. W ślad za szybką rozbudową i po­
stępującą modernizacją łódzkiego przemy­
słu wprowadzono w szkolnictwie nowe kie­
runki kształcenia, specjalności i zawody, 
profilowano i rozwijano sieć szkół. Obok 
tradycyjnych techników i zasadniczych 
szkół powoływano w miarę potrzeb licea 
zawodowe, policealne studia zawodowe, 
średnie studia zawodowe i inne. Towarzy­
szyła temu modernizacja treści programo­
wych, która dokonywana była przy ścisłej 
współpracy z NOT, instytutami naukowy­
mi i zakładowymi ośrodkami badawczo- 
-roz woj owymi.

— A jak ocenia Towarzyszka Se­
kretarz stan wyposażenia łódzkiego 
szkolnictwa zawodowego?

— Obecnie w wielu placówkach osiąga 
on 85 proc, wymagań programowych. Naj­
lepiej wyposażone są szkoły elektryczne i 
mechaniczne, natomiast najnowocześniej­
sze są pracownie elektroniczne, technolo­
gii z materiałoznawstwem i maszynoznaw­
stwem, pomiarów elektrycznych, włókien­
nicze, materiałów budowlanych. W tych 
pracowniach stan wyposażenia kształtuje 
się na poziomie 90—95 proc. wymagań 
programowych. Jest to oczywisty dowód 
wkraczania do szkół postępu naukowego 
i technicznego.

Muszę jednak powiedzieć, że mamy jesz­
cze w Łodzi pewną liczbę szkół przy­
zakładowych, których baza lokalowa nie 
odpowiada potrzebom współczesnej szko­
ły zawodowej, a ich wyposażenie w środ­
ki dydaktyczne jest zaledwie dostateczne. 
W porozumieniu z resortami opracowaliś­
my koncepcję poprawy niezadowalającego 
stanu.

— Czy zakłady pracy wspierają roz­
wój kształcenia zawodowego i w jakich 
formach?

Jakie są formy tej współpracy? Przede 
wszystkim przenoszenie nowoczesnej my­
śli technicznej będącej w praktycznym za­
stosowaniu, dalej współudział w projekto­
waniu i wyposażaniu pracowni, laborato­
riów i działów warsztatów szkolnych, a 
także — co bardzo cenne — udostępnianie 
własnej bazy laboratoryjnej i warsztatowej 
do realizacji zajęć programowych. I 
wreszcie takie formy, jak przyjmowanie 
uczniów na praktyki produkcyjne czy kie­
rowanie inżynierów specjalistów do pro­
wadzenia zajęć dydaktycznych.

Popularne na gruncie łódzkim są prakty­
ki zawodowe nauczycieli przedmiotów za­
wodowych i dyrektorów szkół organizowa­
ne. w nowoczesnych zakładach pracy, co 
z pewnością ma ogromne znaczenie dla 
podnoszenia ich kwalifikacji.

Uważam jednak, że w tym zakresie ma­
my jeszcze wiele do zrobienia. Sądzę,, że 
konieczne jest dalsze doskonalenie i wzbo­
gacanie form współdziałania zakładów pra­
cy ze szkołami i że zadanie to wymaga 
lepszego zrozumienia tak ze strony szkół, 
jak i zakładów pracy.

— Co można powiedzieć o dzisiej­
szym szkolnictwie zawodowym w Ło­
dzi, jak jest ono dostosowane do spo­
łeczno-gospodarczych potrzeb woje­
wództwa? Czy obok tradycyjnych dla 
łódzkiego przemysłu tkaczy kształci 
się coraz więcej elektroników i auto­
matyków?

— Obecnie mamy 265 różnego typu jed­
nostek pedagogicznych zorganizowanych w 
51 zespołach. Trwający od kilku lat pro­
ces łączenia małych szkół o podobnym pro­
filu kształcenia w duże zbiorcze zakłady 
szkolne ma na celu lepsze wykorzystanie 
bazy lokalowej, dydaktycznej i kadry na­
uczycielskiej.

W szkolnictwie mamy dużą liczbę za­
wodów i specjalności kształcenia, bo aż 
198. Można powiedzieć, że kształci ono 
specjalistów dla wszystkich działów go­

spodarki naszego województwa. Nie tylko 
zresztą naszego, także ościennych, bo .spo­
ra grupa uczniów z tych terenów znalazła 
miejsce w łódzkich szkołach.

Cenne jest to, że dopracowaliśmy się ela­
styczności w zakresie kierunków kształ­
cenia. Wymaga tego zmieniająca się struk­
tura gospodarki naszego województwa, 
wymaga rozwój nowych gałęzi przemysłu, 
zmiany technologiczne, rozwój usług. Każ­
dego roku wprowadza się do wszystkich 
typów szkół nowe zawody i specjalności.

Te problemy są w centrum uwagi łódz­
kiej instancji partyjnej oraz władz admi­
nistracyjnych. Na szczeblu miasta działa 
specjalny zespół do spraw właściwej re­
krutacji absolwentów szkół podstawowych 
na poszczególne kierunki kształcenia. Dużą 
rolę w tym zakresie spełnia też Wojewódz­
ka Komisja Planowania Gospodarczego o- 
raz Wydział Zatrudnienia i Spraw Socjal­
nych Urzędu Miasta. Problemy te są po­
nadto przedmiotem dogłębnej analizy Ko­
misji Oświaty Komitetu Łódzkiego PZPR 
oraz Kolegium Kuratorium.

Chodzi o określenie priorytetu w rekru­
tacji. Na przykład w 1975 roku taki priory­
tet daliśmy służbie zdrowia, około 1000 
uczennic podjęło naukę w szkołach pielęg­
niarskich, stałą preferencję ma budownic­
two i usługi. Dużą wagę przywiązujemy do 
doskonalenia systemu orientacji zawodo­
wej. W kwietniu bieżącego roku odbędzie- 
my posiedzenie egzekutywy Komitetu 
Łódzkiego PZPR właśnie na ten temat

Wszystkie zmiany, jakie są dokonywane 
każdego roku w szkolnictwie zawodowym, 
mają na celu jak najlepsze dostosowanie 
tego szkolnictwa do potrzeb kadrowych. 
A więc staramy się o wyrównanie różnic 
między potrzebami a możliwościami ich 
zaspokojenia. Przede wszystkim potrzebne 
będą kadry wykwalifikowanych pracow­
ników dla usług, handlu, rolnictwa, tran­
sportu, gospodarki żywieniowej, służby 
zdrowia.

— Łódź ma jeden z największych 
wskaźników w skali kraju, jeśli chodzi 
o zatrudnienie kobiet. Czy szkolnictwo 
zawodowe uwzględnia ten fakt i w ja­
ki sposób?

— Tak. Ponad 80 proc, kobiet w wieku 
produkcyjnym pracuje w Łodzi zawodo­
wo. Rozwój i dokonywane zmiany w szkol­
nictwie zawodowym uwzględniają ten fakt. 
Na przykład od kilku już lat staramy się 
w pełni zaspokoić potrzeby w zakresie 
kształcenia sprzedawców. Rozszerzamy 
rozmiary szkolenia kadr dla potrzeb ga­
stronomii, dla przemysłu spożywczego. Od 
dwóch lat rozpoczęliśmy kształcenie zawo­
dowe dla produkcji garmażeryjnej. Z my­
ślą o przygotowaniu zawodowym kobiet 
rozszerzamy kształcenie w zakresie takich 
usług, jak krawiectwo, dziewiarstwo ma- 
szynowo-ręczne i kuśnierstwo. W 1977 ro­
ku utworzyliśmy Zasadniczą Szkołę Za­
wodową Rzemiosła, gdzie uczą się głów­
nie dziewczęta.

To nie wszystko. Rozpoczęliśmy od 
trzech lat kształcenie na poziomie tech­
nika dla usług pralniczych i naprawy 
sprzętu gospodarstwa domowego, myślimy 
o przygotowywaniu fachowych kosmety­
czek.

I sprawa bardzo dla Łodzi ważna — po­
mnożenie wysoko wykwalifikowanych 
kadr dla przedszkoli i żłobków. Prawie 
wystarczająca jest liczba nauczycielek 
przedszkoli, które kształcimy w Studium 
Wychowania Przedszkolnego i w Policeal­
nym Studium Zawodowym; niedobory od­
czuwamy natomiast, jeśli chodzi o opie­
kunki dziecięce i planujemy, że w przy­
szłym roku wprowadzimy odpowiedni kie­
runek kształcenia w Medycznym Studium 
Zawodowym.

— Tak dynamiczny, wszechstronny 
rozwój łódzkiego szkolnictwa zawodo­
wego nie byłby możliwy bez dużego 
wysiłku, zaangażowania, wysokich 
kwalifikacji nauczycieli...

— Oczywiście. I tu mamy do odnotowa­
nia bardzo poważne osiągnięcie: w 1977 ro­
ku w średnich szkołach zawodowych już

dfoc nauczycieli miało wyższe wy- 
kształcenie. Pozostali to w znakomitej 
większości nauczyciele praktycznej nauki 
zawodu. To ustawiczne podnoszenie kwa­
lifikacji wpływa bezpośrednio na ciągłe 
doskonalenie metod pracy z młodzieżą. Mo­
gę stwierdzić, że mamy wypróbowaną ka­
drę pedagogów, że dzięki mm dorooek 
naszego szkolnictwa zawodowego jest tak 
znaczący.

_  Mówiłyśmy głównie o przeszłości 
i dniu dzisiejszym. A jakie będą kie­
runki rozwojowe Łodzi w przyszłości: 
W jaki sposób kształcenie zawodowe 
powinno być do nich dostosowane?

_ Władze polityczne i administracyjne 
miasta włożyły wiele wysiłku w prze­
kształcenie monokultury przemysłu łódz­
kiego na rzecz gospodarki wielogałęzio- 
wej. Jednak w dalszym ciągu dominować 
będzie przemysł lekki, choć zupełnie in­
ny niż w latach powojennych.

W ostatnich trzech latach znacznie po­
prawiła się struktura zatrudnienia w Ło­
dzi, wzrosła liczba pracujących w . usłu­
gowych działach gospodarki, w rolnictwie 
i jego obsłudze; zmalała — dzięki moder­
nizacji procesów technologicznych, popra­
wie organizacji i dyscypliny pracy w 
sferze produkcji materialnej, a więc w 
przemyśle, w budownictwie. Plany społecz­
no-gospodarczego rozwoju Łodzi i woje- 
wódżtwa przewidują dalsze doskonalenie 
tej struktury w latach 1981—1985. Nadal 
zmniejszać się będzie zatrudnienie w Prze­
myśle lekkim, głównie dzięki jego moder­
nizacji, a zwiększać w rozbudowujących się 
przemysłach: maszynowym, elektrotech­
nicznym, energetycznym i spożywczym, w 
rolnictwie.

Bezpośrednio wynika więc z tego plano­
wanie rozmiarów kształcenia w poszcze­
gólnych zawodach i specjalnościach. A 
więc przede wszystkim wzrost liczby od­
działów w szkołach przygotowujących ka­
dry dla szeroko pojętych usług, rolnic­
twa, transportu i rozwijających się gałę­
zi przemysłu. Natomiast zmniejszone bę­
dą ' rozmiary kształcenia dla przemysłu 
włókienniczego. Rozwijane nadal będą 
różnorodne formy kształcenia i podwyższa­
nia kwalifikacji pracujących.

• Następna sprawa: podzielamy pogląd, iz 
kształcenie zawodowe w wąskich specjal­
nościach dla nowoczesnego przemysłu me 
zdaje egzaminu. Od 1975 roku rozpoczę­
liśmy w wybranych łódzkich szkołach 
wdrażanie założeń kształcenia szerokopro­
filowego. Należy stwierdzić, iż założenia 
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te znalazły powszechne uznanie w opimi 
uczniów, jak i naszych zakładów pracy. Od 
przyszłego roku szkolnego kształcenie _ w 
zawodach szerokoprofilowych w łódzkich 
szkołach będzie wyraźnie rozszerzone. A 
— jak wiadomo — takie przygotowywa­
nie kadr jest podstawowym założeniem 
przedstawionej koncepcji reformy kształ­
cenia zawodowego.

_I ostatnie pytanie. Jaka powinna 
być — zdaniem Towarzyszki Sekretarz 
_  sylwetka absolwenta szkoły zawo­
dowej? Czym powinny charakteryzo­
wać się kadry nowych i nowoczesnych 
pracowników?

Myślę, że szkoła, nauczyciele powinni 
wyposażać absolwenta w szeroką wiedzę 
zawodową, ale i w przekonanie, że zdo­
bywanie jej nie kończy się z chwilą opusz­
czenia szkolnych murów, że trzeba stale 
nadążać za postępem myśli naukowej i 
technicznej. Najrzetelniejsza choćby wie­
dza i umiejętności nie uczynią jednak jesz­
cze z absolwenta takiego pracownika, ja­
kiego oczekujemy. Niezbędne jest wyro­
bienie u młodzieży odpowiednich postaw 
spoleczno-moralnych. Postaw charaktery­
zujących się poczuciem odpowiedzialności 
za pracę własną i zespołu, w którym pra­
cuje, zdyscyplinowaniem społecznym, za­
angażowaniem w problemy zawodowe i 
społeczno-polityczne swojego zakładu, śro­
dowiska, kraju.

Najważniejszą sprawą jest ukształtowa­
nie u młodzieży głębokiego, autentyczne­
go szacunku do pracy własnej i cudzej. 
Wieloletni wysiłek dydaktyczno-wycho­
wawczy szkoły powinien zaowocować wy­
tworzeniem u absolwentów świadomości 
i przekonania, że każdy zawód, każda pra­
ca jest niezbędna dla istnienia i rozwoju 
bytu narodowego. Dzięki temu wzrośnie 
poszanowanie własnej społeczności, poczu­
cie godności i dumy zawodowej.

Sądzę, że nowoczesny pracownik — to 
przede wszystkim gorliwy patriota i inter­
nacjonalista, wychowany w duchu huma­
nizmu socjalistycznego, naukowego poglą­
du na świat i gotowości do ofiarnej, rze­
telnej pracy dla dobra ojczyzny.

— Dziękuję za rozmowę i życzę 
Łodzi jak najliczniejszych szeregów 
takich właśnie pracowników.

Rozmawiała:
ALICJA BACEWICZ

>fearoftheChld

13 stycznia bieżącego roku — pod przewodni- 
ctwem przewodniczącego Rady Państwa, prze­
wodniczącego Polskiego Komitetu Obchodów 
Międzynarodowego Roku Dziecka, prof. Henryka 
Jabłońskiego — zebrał się w Warszawie na posie­

dzeniu plenarnym Polski Komitet Obchodów MRD, 
inaugurując tym samym Międzynarodowy Rok 
Dziecka w naszym kraju. Na zakończenie obrad 
przyjęło wezwanie apelując do wszystkich oby­
wateli naszego kraju o jak najpełniejsze ucze­
stnictwo w realizacji hasła — „Wszystkie dzieci 
są nasze”.

W dniu inauguracji Międzynarodowego Roku 
Dziecka odbył się też w Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie uroczysty koncert 
pod nazwą: „O uśmiech dla wszystkich dzieci".

Publikację materiałów poświęconych dzieciom 
rozpoczęliśmy w dwóch pierwszych numerach 
„Głosu" z bieżącego roku. Oto kolejny artykuł 

z tego cyklu.

Jubileuszowy Turniej Wiedzy Obywatelskiej

DZIECKU UŚMIECH
- ŚWIATU POKÓJ

baw podwórkowych; „Zabawki jak no- - 
we” — założenie w zastępie warsztatu | 
napraw zabawek mechanicznych; „Na | 
podbój Arktyki” — zorganizowanie sta- | 
cji polarnej i podjęcie w niej gier i 
zabaw zimowych.

A więc pomysłowość, inwencja i mak- » 
symalne liczenie się z możliwościami | 
intelektualnymi i potrzebami ekspresyj- g 
nymi tych, którzy będą uczestniczyć w 9 
tej pożytecznej imprezie.

Na podkreślenie zasługuje również || 
fakt, iż zadania indywidualne kierowa- | 
ne pod adresem pojedynczych uczestni- g 
ków turnieju skonstruowane są w spo- 
sób uwzględniający zainteresowania | 
poszczególnych dziewcząt i chłopców. H 
Są więc zadania dla majsterkowiczów, § 
dla twórców i miłośników poezji, dla h 
plastyków, miłośników kina, fotoamato- | 
rów,-poliglotów, filatelistów, dla zainte- 
resowańych dziennikarstwem...

Twórcy program. X Turnieju zapropo- . 
nowali ponadto jego uczestnikom udział S 
w dwóch plebiscytach (odbywających ■ 
się w skali szkoły): w plebiscycie „Bo- > 
haterowie śą wśród nas” — polegają- : 
cym na wyborze uczniów uznanych : 
przez ogół danego środowiska za chlubę 
szkoły i wzór koleżeństwa oraz konkur- । 
sie „Nasi przyjaciele” — w którym cho­
dzi o wybór ludzi dorosłych uznanych j 
przez społeczność dziecięcą danego śro­
dowiska za tych, którzy szczególnie wie­
le serca okazują najmłodszym.

Podsumowanie obydwu plebiscytów 
odbywać się będzie bardzo uroczyście — 
między innymi ma mu towarzyszyć 
wpis do „złotej księgi” i dekoracja wień­
cami laurowymi — a każdy z nich mo­
że się zakończyć zgłoszeniem kandyda­
tury zwycięzcy bądź do Polskiego Radia 
z wnioskiem o' przyznanie odznaki 
„Niezawodnych” bohaterom dziecięcym, 
bądź do Kapituły Orderu Uśmiechu 
przyznającej — w imieniu dzieci 
medale dorosłym.

Żywimy nadzieję,. iż na tej pięknej 
liście znajdzie się niejeden nauczyciel, 
no i, oczywiście, życzymy serdecznie 
wszystkim naszym czytelnikom takiego 
wyróżnienia!

Pod takim, wielce wymownym tytu­
łem, piccbiega jedna z najważniejszych 
akcji organizacji harcerskiej w Mię­
dzynarodowym Roku Dziecka: Turniej 
Wiedzy Obywatelskiej.

To już dziesiąty z kolei turniej, orga­
nizowany przez ZHP dla uczniów szkół 
podstawowych. I właśnie ten jubileu­
szowy bój związany jest z tematyką 
dziecka — z poznawaniem przez ucz­
niów sytuacji dzieci na całym świecie, 
zwłaszcza Zaś walki o prawa dzieci i 
formułujących je międzynarodowych 
dokumentów oraz osiągnięć naszego 
kraju w dziedzinie opieki nad najmłod­
szymi.

Rozpoczynający się w styczniu turniej 
służy kształtowaniu przyjaźni między 
wszystkimi dziećmi świata i solidarności 
z dziećmi ludów walczących o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne, inicjowaniu 
działań na rzecz rówieśników harcerzy 
i dzieci młodszych.

Program tej, pomysłowej, o dużych 
walorach wychowawczych imprezy a- 
dresowany jest zarówno do drużyn i 
zastępów, jak też indywidualnych u- 
czestników. A oto niektóre z zadań tego 
atrakcyjnego i wielce pożytecznego 
turnieju:

© „Dzieciom — bohaterom” to za­
danie związane między innymi z otwar­
ciem w szkolnej izbie pamięci narodo­
wej specjalnej ekspozycji poświęconej 
martyrologii dzieci;

© „Trybunał praw dziecka”, czyli 
swoisty, organizowany metodą insceni­
zacyjną, „przewód sądowy”, podczas któ­
rego uczestniczące w nim dzieci przed­
stawią materiały dowodowe obrazujące 
sytuację najmłodszych w krajach Trze­
ciego Świata oraz w innych państwach, 
w których dzieci nękane są głodem i 
wyzyskiem;

■©■ „W kręgu przyjaciół” — zadanie 
polegające na zorganizowaniu szkolnego 
festiwalu dziecięcego lub cyklu spotkań 
poświęconych zaprezentowaniu organi­
zacji dziecięcych w innych krajach.

Większość zadań turniejowych będzie 
miała formę zabawy. Już same ich naz­
wy bardzo trafnie ów zabawowy cha­
rakter podkreślają. Więc: „Na dworze 
króla Maciusia”, czyli przygotowanie i 
przeprowadzenie balu bohaterów ksią­
żek dla dzieci; „Kolorowe podwórko” — 
zorganizowanie dla młodszych dzieci za-
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ROCZNICY 
KORCZAKOWSKIEJ 
W ŚWIECIE 

. . i;

Do najważniejszych wydarzeń 
w roku obchodów 100 rocznicy u- 
rodzin Janusza Korczaka należa­
ły dotychczas: posiedzenie Mię­
dzynarodowego Komitetu Obcho­
dów w Warszawie, połączone z 
wielką manifestacją w byłym o- 
bozie zagłady w Treblince (1—2 
czerwca 1978 roku) oraz Między­
narodowa Sesja Naukowa w War­
szawie na temat: „'Janusz Korczak 
— życie i dzieło” (12—15 paź­
dziernika 1978 roku).

O treści, przebiegu i atmosferze 
obu tych imprez ukazało się w 
prasie zagranicznej wiele artyku­
łów ilustrowanych licznymi zdję­
ciami. Uczestnicy Międzynarodo­
wego Komitetu i Międzynarodo­
wej Sesji Naukowej zdawali rela­
cje z poibytu w Polsce przedstawi­

cielom swych rządów, wypowia­
dali się w audycjach telewizyj­
nych i radiowych, inicjowali w 
swych krajach prace mające na 
celu upowszechnienie wiedzy o 
Januszu Korczaku.

Przedstawiciel Polski w 
UNESCO, Czesław Wiśniewski — 
w liście do ministra oświaty i wy­
chowania, Jerzego Kuberskiego, 
który, jak wiemy, pełni funkcję 
przewodniczącego Międzynarodo­
wego Komitetu Obchodów 100 ro­
cznicy urodzin Janusza Korczaka 
— stwierdza, iż Polska, dzięki swej 
inicjatywie, dzięki bardzo bogate­
mu programowi obchodów, który 
jest w pełni realizowany, zyska­
ła sobie wielu przyjaciół w róż­
nych krajach Europy, Azji, Ame­
ryki, w Australii.

Opinię tę potwierdzają listy na­
desłane z zagranicy przez uczest­
ników sesji.

Prof. Edwin P. Kulawiec z Uni­
wersytetu im. Jerzego Waszyng­
tona w Waszyngtonie, w liście do 
ministra J. Kuberskiego, pisze: 
„Pan i Pańscy współpracownicy 
przyczynili się do tego, że Kong­
res Korczakowski stał się tak gło­
śnym sukcesem. Takie było moje 
własne odczucie, jak też innych 
delegatów, z którymi spędziłem 
wiele czasu z racji wspólnego za­
kwaterowania w tym samym ho­
telu. W trakcie całej imprezy po­
wstał wspaniały klimat, który z 
jednej strony ukazał prawdziwą 
siłę jej oddziaływania, a jedno­
cześnie przyczynił się do jej po­
wodzenia”. W audycji radiowej, 
nadanej 22 listopada 1978 roku 
przez Radio Waszyngton, prof. • 
Kulawiec scharakteryzował prze­

bieg sesji w Warszawie i jedno­
cześnie podkreślił że Korczak ze 
swymi myślami i ideami nie jest 
dotychczas znany w USA. Jako 
swoje główne zadanie traktuje o- 
becnie prof. Kulawiec przybliże­
nie postaci Starego Doktora spo­
łeczeństwu amerykańskiemu, gdyż 
uważa, że Korczak ze swy­
mi myślami i ideami jest bardzo 
współczesny i jego dorobek może 
być z pożytkiem wykorzystany w 
•wychowywaniu młodych pokoleń.

Rafael Scharf z Londynu, wy­
dawca „The Jewish Quarterly” w 
piśmie do Prezydium Komitetu 
Obchodów pisze: „Poczuwam się 
do miłego obowiązku, aby Wam 
podziękować za gościnę i za cało­
kształt Waszego wysiłku w 
związku z sesją. Miałem sposob­
ność niejednokrotnie brać udział 
w podobnych imprezach w róż­
nych krajach na obu półkulach i 
zdaję sobie sprawę z trudności or­

ganizacyjnych w przygotowaniu i 
realizacji takich konferencji, 
szczególnie w tak ambitnej sikali, 
na jaką się zamierzyliście. Wyra­
żam tedy opinię nie nowicjusza, a 
znawcy, gdy podkreślam, że wy­
wiązaliście się z zadania znako­
micie”.

Pani Helene Lecalot z Francji, 
dyrektor Ośrodka Informacji, 
Preorientacji Ministerstwa Oświa­
ty, sekretarz Francuskiego To­
warzystwa Przyjaciół im. J. Kor­
czaka — w liście do ministra 
J. Kuberskiego — pisze, jak sil­
ne wrażenie wywiozła ż Polski. 
„Postać Korczaka ma rzeczywi­
ście dar krystalizowania w lu­
dziach czegoś ponad codzienną 
miarę; obserwuję to we Francji 
i tak było na większą skalę pod­
czas warszawskiego spotkania”.

Prof. Bruno Bellerate z Uni­
wersytetu w Rzymie, dziękując 
ministrowi Kuberskiemu za 
„wspaniałą gościnność” w War­
szawie, prosi o przesłanie — gdy 
tylko ukażą się w druku — trze­
ciego i czwartego tomu „Wyboru 
pism” J. Korczaka pod redakcją 
I. Newerly’ego oraz czwartego to­
mu „Pism wybranych” pod reda­
kcją A. Lewina.

Benjamin Anolik z Izraela, 
członek Międzynarodowego Ko­
mitetu Obchodów 100 rocznicy u- 
Todzin J. Korczaka-, doniósł w li­
ście do Prezydium Komitetu, że 
z pobytu w Polsce złożył sprawo­
zdanie ministrowi oświaty i kul­
tury, Społecznemu Komitetowi 
Korczakowskiemu' oraz prasie. 
Wystąpił również, z prelekcją w 
radiu: „Nie zapomnimy pobytu w 

Warszawie, w Poznaniu, w Kra­
kowie, w Gnieźnie, w Lublinie. 
Wzruszeni byliśmy umożliwie­
niem nam zwiedzenia miejsc mę­
czeństwa i zagłady: Oświęcimia, 
Treblinki i Majdanku. W naszej 
pamięci pozostanie chwila składa­
nia wieńca pod pomnikiem Bo­
haterów Getta...”..

Wśród uczestników sesji nauko­
wej z zagranicy znajdowali się ró­
wnież byli współpracownicy J. 
Korczaka i jego wychowankowie. 
Ich uczucia i przeżycia obrazuje, 
w liście do ministra J. Kuberskie­
go, pani Klara Maajan: „Dla mnie 
osobiście pobyt w Polsce był 
wzruszający, gdyż tam przeżyłam 
lata młodości, naulki i studia. Tam 
też przeżyłam ten przeokropny o- 
kres zagłady, który nigdy się nie 
zatrze w mojej pamięci (...) Wzru­
szona byłam ogromnie podczas 
powtórnego pobytu w Domu Sie­

rot’ przy ulicy Krochmalnej 92 i 
cieszyłam się po prostu, że znowu 
realizuje się Wiele z systemu te­
go wielkiego pedagoga....”.

To tylko fragmenty niektórych 
listów. Ich treść nie wymaga ko- 
mehtarzy. Świadczą one, że idee, 
które legły u podstaw polskiej 
inicjatywy — zorganizowanie ob­
chodów 100 rocznicy urodzin Ja- 
nusza Korczaka — rozwijają i po­
szerzają się, zdobywają coraz wię­
cej ludzi nie tylko w naszym 
kraju, ale w coraz większej liczbie 
■krajów świata.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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MIEJSCE 
W ZESPOLE

(Dokończenie ze str. 1)

autorytet w środowisku — wszystko to 
bowiem łączy się z atmosferą panującą w 
gronie. „Nasza praca — pisze jeden z do­
świadczonych pedagogów — podlega ciąg­
łej, ostrej ocenie uczniów, rodziców, środo­
wiska. W każdych zatem warunkach my, 
nauczyciele, musimy zasłużyć sobie na sza­
cunek. Współpraca i współżycie w grenie 
muszą być podporządkowane dobru nad­
rzędnemu: wychowaniu człowieka”. Troska 
o ucznia, o autorytet szkoły stanowi prze­
wodnią myśl w wypowiedziach dyskutan­
tów.

Powszechne poparcie znalazły tezy wy­
sunięte w naszej redakcyjnej dyskusji, na 
ich poparcie podają nauczyciele szereg 
faktów Oto teza o współodpowiedzialności 
każdego członka (zespołu za atmosferę w 
gronie. Nauczyciele piszą:

WIELE ZALEŻY
OD NAS SAMYCH

od kultury osobistej, wiedzy, zaintereso- 
w ń wychodzących poza izbę lekcyjną, 
także od dobrej woli.

I rzecz ciekawa: wszyscy bez wyjątku 
pragną zgody, spokoju, życzliwości i zaufa­
nia, bo to buduje autorytet i prowadzi do 
sukcesu zawodowego. Jednak wielu stwier­
dza: „nie zawsze swoim zachowaniem sta­
ramy się tę dobrą atmosferę tworzyć”. 
Czyli dobre chęci są, gorzej z ich urzeczy­
wistnieniem, skoro tak duży procent ze­
społów cierpi na schorzenie zwane kon­
taktami (w badaniach J. .Poplucza około 
90 proc., w tym połowa poważnych).

„Część winy — piszą autorzy listów — 
tkwi w nas samych, w sposobie bycia, ob­
noszeniu niezadowolenia, demonstrowa­
niu w drastycznej często formie niechęci i 
uprzedzeń do innych, w złych nastrojach, 
humorach itp. Są przecież wśród nas ludzie 
wybitnie konfliktotwórczy. I choć jest ich 
stosunkowo mało, potrafią zdezorganizo­
wać pracę najlepszego zespołu”.

Wielu jednak słusznie sądzi, że te złe na­
stroje — praca w pojedynkę, izolowanie się 
od kolegów, milczenie — nie rodzą się sa­
me przez się. Zachowania jednostek i ca­
łych grup są najczęściej odbiciem sforma­
lizowanych, curzędniczałych stosunków 
pracy i jej stylu, podporządkowanego wier­
nej, ba, często nawet ślepej realizacji 
wszelkich przepisów, zaleceń, wskazań itp. 
Procesy pracy współczesnej szkoły kom­
plikują się, ulegamy magii wąskich specja­
lizacji, zaniedbując tradycyjne towarzysko- 
-zawodowe formy kontaktów.

stos mniMHsm

Nauczyciele skarżą się, iż zbyt mało jest 
okazji do spotkań, swobodnej wymiany po­
glądów, wzajemnego poznania ; się poza 
klasą i pokojem nauczycielskim. „Kiedyś 
— czytamy w listach — organizatorem 
kontaktów towarzysko-zawodowych był 
Związek, rolę tę spełniały też całkiem nie­
źle ośrodki metodyczne. Dziś dwie konfe­
rencje w roku z obszernym programem 
mają załatwić wszystko. Zaś zebrania, na­
rady spotkania mają tak oficjalny, sztyw­
ny charakter, że bardziej jeszcze chłodzą 
kontakty między ludźmi”.

Głos ze Zgierza: „Nasze zespoły gnębi 
zatem zmora bezdyskusyjności, o czym 
można się przekonać, uczestnicząc w róż­
nych konferencjach, naradach, posiedze­
niach. Jest to zjawisko o charakterze ogól­
niejszym. Ukształtował się oto pewien typ 
kultury społecznej, polegającej na pow­
szechnej, choć nie zawsze szczerej afirma- 
cji, na sztampowej jednomyślności. Jest 
w złym tonie mieć odmienne zdanie, a 
jeszcze gorzej podnosić publicznie proble­
my trudne i kłopotliwe”.

Wypowiedzi to typowe i dlatego nale­
żałoby chyba zastanowić się głębiej nad 
formami pracy związkowej i oświatowej w 
środowisku nauczycielskim; ozy nie od- 
stają one zbytnio od potrzeb pedagogów, 
od koncepcji reform przeprowadzanych w 
szkolnictwie? Czy w parze z nimi nie po­
winny iść istotne zmiany w treściach i me­
todach pracy z nauczycielem? I w jakim 
pójść kierunku, aby na efekty nie trzeba 
było czekać zbyt długo? Pytania te pod­
dają pod rozwagę władz oświatowych i 
związkowych wszystkich szczebli.

Bo przecież na paradoks zakrawa ten 
niedosyt kontaktów zawodowych i towa­
rzyskich w sytuacji, kiedy — po reformie 
administracyjnej kraju — istnieją większe 
niż przedtem szanse tworzenia bogatej ich 
gamy. Powstały centra oświatowe w gmi­
nach, grupujące kilka różnorodnych pla­
cówek, jest wspólna dyrekcja, administra­
cja, rada zakładowa i POP. Co zatem stoi 
na przeszkodzie, aby w tym szerokim gro­
nie spotykać się częściej, organizować sa­
modzielnie lub wspólnie z innymi gminami 
czy miastami- imprezy, zajęcia klubowe, 
wycieczki, rajdy, lekcje pokazowe, a także 
ciekawe konferencje i spotkania! Wielu po­
wie: brak na to czasu, ale to tylko wykręt. 
Czas pożytecznie spędzany nie jest stratą. 
Warto chyba zastanowić się nad tym na 
najbliższym w tym roku zebraniu, może 
wówczas przestanie ziać nudą.

A jest o co kopię kruszyć, skoro w śro­
dowisku szkolnym (choć nie tylko tutaj) 
działa magia tzw. układów. Zaś

NA UKŁADY NIE MA RADY
sądzi część naszych korespondentów, roz­
grzeszając w ten sposób siebie i innych z 
odpowiedzialności. „Gubimy gdzieś po dro­
dze wszelkie wartości moralne — czytamy 
w listach — gdyż wszędzie zaczynają obo­
wiązywać układy”. „Tyle jest do powiedze­
nia w szkole — pisze nauczycielka z War­
szawy — a jednak ludzie wolą milczeć dla 
tzw. świętego spokoju. Pracują w poje­
dynkę, ponoszą porażki, ale milczą, bo 
przyznanie się do błędu grozi złą oceną. 
Na zebraniach zaś wypowiedzi są płaskie, 
schematyczne, dalekie od impulsów życia 
szkoły i ludzi z nią związanych. O tzw. 
sukcesie decydują często układy”.

Przykład z życia wiziięty i nie odosobnio­
ny: kolektyw kierowniczy dzieli dodatki 
specjalne w szkole; otrzymują je: dyrektor, 
jego zastępca, prezes rady zakładowej i 
sekretarz POP oraz kuzynka prezesa, nota­
bene początkująca w zawodzie. Jeśli wie­
rzyć naszym korespondentom, podobny 
schemat powtarza się często i przy różnych 
okazjach.

Wiara w niemal nadprzyrodzoną moc uk­
ładów jest zdumiewająca. Stąd nieliczne 
tylko wnioski, iż należałoby je torpedować. 
I to u siebie, w miejscu pracy, jako że 
układy nie rodzą się samorzutnie, ich twór­
cami są nasi koledzy, przełożeni łub współ­
pracownicy. Rodzą się w konkretnym ze­
spole, zatem przez zespół powinny być roz­
bite, przy gorącym poparciu władz oświa­
towych, związkowych i partyjnych.

Bo też rzecz cala jest wielce skompli­
kowana. Mają więc rację ci spośród czy­
telników, którzy dostrzegają ścisły związek 
tzw. układów z organizacją pracy, stylem 
kierowania szkolą, brakiem ofensywności 
w działaniu rady pedagogicznej, organizacji 
związkowej i partyjnej w szkole. Zdecydo­
wana większość sądzi, iż główna przyczyna 
niepowodzeń w kontaktach pracowniczych 
tkwi w wadliwej organizacji pracy szkoły 
i jej warunkach.

JAKI PAN, TAKI KRAM
piszą o dyrektorach autorzy listów, czy­
niąc ich odpowiedzialnymi za styl pracy, 
jej organizację, za atmosferę w gronie, za 
powodzenia i niepowodzenia zespołu. Nie­
którzy przeceniają możliwości zwierzchni­
ków, nie przyjmując do wiadomości, że 
istnieje szereg obiektywnych źródeł nie­
sprawnej organizacji pracy, niezależnych 

od dyrektora, jak choćby dysproporcje 
między kompetencjami a obowiązkami i 
odpowiedzialnością, nadmierna ingerencja 
z zewnątrz, duża liczba ośrodków dyspozy­
cyjnych czy warunki materialne i lokalo­
we zakładu pracy i wiele innych.

Oczywiście, nie zmniejsza to odpowie­
dzialności dyrektora (również inspektora, 
kuratora) za wszystko, co dzieje się w 
szkole, więc również, a może przede wszy­
stkim, za atmosferę współpracy i współ­
życia.

Czytelnicy zgadzają się z wysuniętą w 
redakcyjnej dyskusji tezą, iż dyrektor po­
winien umiejętnie pokierować cespołem 
jako całością, a jednocześnie odpowiednio 
oddziaływać na każdego członka zespołu. 
Przy tym wydaj e się, jakby to wynikało z 
listów, że w charakterystyce dyrektora na­
uczyciele kładą akcent na cechy charakte­
ru, postawę, stosunek do podwładnych. Ce­
ni się też wyobraźnię, inteligencję. I tylko 
jeden wymóg natury intelektualnej: wie­
dza merytoryczna i doświadczenie zawo­
dowe. Model to bardzo tradycyjny, mocno 
dziś krytykowany, pomija bowiem tak 
ważne elementy sprawnego kierowania, 
jak wiedza z zakresu organizacji i zarzą­
dzania czy zespół cech, zwany zmysłem 
kierowniczym.

Zapewne o tej gradacji zadecydował sam 
temat — wszak atmosfera pracy istotnie 
w dużym stopniu zależy od cech charak­
terologicznych. Więc wyraźnie preferowa­
ny jest w listach styl kierowania, oparty 
na daleko posuniętej demokratyzacji życia 
szkolnego. Domagają się więc autorzy li­
stów przestrzegania zasady kolegialności w 
decyzjach ważnych, żywo obchodzących 
pracowników. Dyrektor — piszą czytelnicy 
— nie może pracować sam, w izolacji; swo­
je sądy, oceny, opinie powinien konsulto­
wać z kolektywem, dzielić władzę z zespo­
łem, przekazując niektóre kompetencje i 
zadania innym.

Nie stawia się przy tym wymagań zbyt 
wygórowanych. Jednoosobowa odpowie­
dzialność tłumaczy wiele „osobistych” de­
cyzji. rzecz jednak w tym, aby dyrektor 
przed ich podjęciem starał się wysłuchać 
opinii zespołu, wspólnie z kolektywem kie­
rowniczym rozważył wszystkie „za” i 
„przeciw”. Chodzi głównie o decyzje do­
tyczące bezpośrednio pracowników, jak 
awanse, nagrody, wyróżnienia, dodatki, ur­
lopy itp. Wszystkie te sprawy mogą (i po­
winny) być rozstrzygane kolegialnie, z u- 
działem organizacji partyjnej i związkowej. 
Jawność życia rrkolncgo to najlepsza gwa­
rancja dobrych stosunków międzyludz­
kich.

Z demokratyzacją życia szkolnego nie 
jest — widać — dobrze, skoro tak dużo o 
tym w listach. Nasi korespondenci twier­
dzą, iż w wielu szkołach władzę sprawują 
autokraci. dla których „kolektyw, organi­
zacja związkowa i partyjna jest parawa­
nem bezpieczeństwa”. Apodyktyczny styl 
kierowania święci — podobno — triumfy 
w szkołach.

Jak to możliwe w naszych warunkach 
ustrojowych, w których klasyczny kierew- 
nik-autokrata nie ma w ogóle szans po­
wodzenia? System kolegialności w zarzą­
dzaniu obowiązuje wszędzie, także w oświa­
cie i nawet najbardziej apodyktyczny dy­
rektor musi dzielić władzę z radą pedago­
giczną, organizacją związkową i partyjną. 
Honorowanie ich uprawnień nie jest kwe­
stią dobrej woli kierującego, to norma nad­
rzędna, więc i te organizacje mają coś do 
powiedzenia. Pytanie brzmialoby więc:

CO NA TO KOLEKTYW?
„Dyrekcja akceptuje obecność kolekty­

wu, ale rzadko liczy się z jego zdaniem” 
— czytamy w jednym z listów. Dlaczego? 
A może kolektyw nie ma zdania lub odwa­
gi, by swój pogląd forsować? W różnych 
szkołach różnie z tym bywa, w większości 
współpraca między kierownictwem a radą, 
zakładową i POP układa się pomyślnie, 
ku pożytkowi ogółu. Jednakże nie wszędzie 
mechanizm ten funkcjonuje bez awarii. 
Czy tylko z winy dyrektorów?

Warto w tym miejscu odwołać się do 
słów Włodzimierza Kosa, który w dyskusji 
redakcyjnej stwierdził, iż organizacja 
związkowa w szkole powinna wykazywać 
więcej ofensywności w działaniu. Pod tvm 
poglądem podpisują się wszyscy, uważa,fąĄ 
iż organizacji partyjnej i związkowej przy­
pada szczególna rola w tworzeniu właści­
wego klimatu w stosunkach międzyludz­
kich. Proponuje się więc bardzo staranny 
dobór ludzi — prawych, odważnych, do­
świadczonych, z autorytetem w środowis­
ku, jak na partnera władz oświatowych 
przystało.

Zasady partnerstwa określa, zawarte 
między ZNP a resortem oświaty „Porozu­
mienie”. „Gdyby przestrzegano w pełni za­
sad w nim zawartych — pisize nauczyciel
z Lubartowa — uniknęlibyśmy wielu 
konfliktów. „Porozumienie” zostało zawar­
te, a życie toczy się obok”.

Ciężki to zarzut, pamiętajmy jednak, że 
sam przepis, choćby najlepszy, niczego nie 
rozwiąże. Dlatego rację mają ci, którzy pi­
szą: „Nie możemy godzić się na byiejakość, 
czekać obojętnie, aż ktoś poprosi o Interwen­
cję, przechodzić mimo obok spraw drażli­
wych, trudnych. Nie wolno pcewolić ze­
pchnąć się na boczny tor”. A jest wiele ta­
kich rad zakładowych, które chętnie na
tym ślepym torze żywot wiodą, ot, dla 
świętego spokoju. Dyrektor przedłoży li­
stę kandydatów do nagrody, prezes pod­
pisze, a aktyw rady milczy, choć to skan­
dal prawdziwy. Milczy też rada pedago­
giczna — również dla świętego spokoju. 
A wszyscy uważają się za ofiary despotyz­
mu dyrektora.

Przejaskrawione? Zapewne, ale — przy­
znacie czytelnicy — takie wypadki zdarza­
ją się naprawdę i wcale nierzadko. Spró­
bujmy więc mówić o tym w sposób otwar­
ty, bez uników.

A jest taki krąg spraw, który zwie się 
jawnością życia szkolnego. Badania wyka­
zują, a praktyka to potwierdza, że nic tak 
nie szkodzi stosunkom międzyludzkim, jak 
okrywanie tajemnicą wszystkiego, co do­
tyczy szkoły i nauczyciela. I tutaj rada zak­
ładowa mogłaby się popisać, zmuszając dy­
rektora, gdy trzeba do przestrzegania za­
sad współpracy. Zadbać, aby w szkole funk­
cjonował prawidłowo obieg informacji w 
górę i w dół. Podpowiedzieć i pomóc dy­
rekcji w stworzeniu systemu zaspokojenia 
potrzeb społecznych pracowników, w któ­
rym funkcjonować będą wszystkie ogniwa 
ingerencji w warunki życia, pracy, wypo­
czynku, ochrony zdrowia, życia kulturalne­
go itp. Spełnienie tych życzeń to najlepsza 
gwarancja demokratyzacji życia szkolnego 
i poprawnych stosunków w zespole.

POD ADRESEM WŁADZ
„Niemało winy za niewłaściwą atmosferę 

pracy w szkołach ponoszą władze oświato­
we — pisze nauczyciel z Żagania. Na syg­
nały krytyczne powinny one odpowiadać 
gruntowną i bezstronną analizą faktów. I 
zawsze kierować się przede wszystkim dob­
rem ucznia, nie zaś bronić za wszelką cenę 
dyrektora czy nauczyciela”. Nasi czytelni­
cy oczekują od władz wyższych szczebli 
częstszej ingerencji w wewnętrzne życie 
szkoły, pod warunkiem jednak, że będzie 
to ingerencja oparta na pedagogice opty­
mizmu. Bo szkole i nauczycielowi potrzeb­
na jest przede wszystkim pomoc, mądra ra­
da, partnerska dyskusja, poczucie bezpiecz­
nej pracy. Stąd tak wiele gorzkich słów w 
naszej dyskusji pod adresem nadzoru pe­
dagogicznego.

Zdaniem większości — wizytatorzy kon­
centrują się na funkcji kontrolnej, zaś. na 
fachowy instruktaż czasu zostaje niewiele. 
Współpracy z nauczycielem nie sprzyja 
także forma kontaktów, które ocenia się 
jako zbyt sformalizowane, oficjalne, urzę­
dowe. Znikają jakby z naszego życia — 
skarżą się nauczyciele — tradycyjne, ko­
leżeńskie, nacechowane życzliwością ukła­
dy, znika typ wizytatora-kolegi, który to­
warzyszyłby nauczycielowi w jego tros­
kach. dzielił z nim radości i porażki. „Wi­
zytacje są oficjalne, chłodne, z pozycji waż­
niejszego i wszystko wiedzącego. Zbyt ma­
ło stwarzają szans na swobodną wymianę 
poglądów, żadnej — na przyznanie się do 
błędu”. I to wymaga zmiany ■— czytamy 
w listach.

★
Życzeniom czytelników naszych wycho­

dzimy naprzeciw i całą tę bogatą dyskusję, 
pełną krytycznych elementów i wielu kon­
kretnych wniosków, kierujemy pod rozwa­
gę władz oświatowych i związkowych — 
od gminy po ministerstwo i ZG ZNP. War­
to chyba wiele zgłoszonych przez nauczy­
cieli problemów podjąć w bieżącym roku, 
czyli od zaraz, rozstrzygając je z korzyścią 
dla szkoły i pedagogów. Bo, jak stwier­
dził jeden z nich: „zmiany w stylu pracy 
szkoły zacząć trzeba od zmiany w sposobie 
myślenia i działania nas samych”.

Raz jeszcze dziękujemy za wszystkie u- 
wagi i propozycje. Jesteśmy przekonani, 
że wzajemnie znacznie wzbogaciliśmy na­
szą wiedzę o problemie ważnym, a to — 
jak wiadomo — pomaga doskonalić prak­
tykę. Taki właśnie cel przyświecał naszej 
dyskusji.

MARIA RYBARCZYK

NAUCZYCIELSKIE ŻYCIORYSY

POD
GRADEM KUL

Z. dyrektorem STEFANEM JAŻWIN- 
SKIM spotkałam się przy kawie. Okazja 
była uroczysta, bowiem dyrektor ukończył 
siedemdziesiąty rok życia, z którego dwa­
dzieścia pięć lat poświęcił pracy pedago­
gicznej. Urodziny, a przede wszystkim wiel­
kie zasługi poniesione dla rozbudowy szkol­
nictwa zawodowego, zostały uczczone w 
Ministerstwie Oświaty i Wychowania. Mi­
nister Jerzy Kuberski, w obecności wielu 
dyrektorów departamentów i dyrektorów 
szkół, wręczył zasłużonemu nauczycielowi 
dyplom uznania. A więc temat „jubileuszo­
wy”, rzecz o medalach, odznaczeniach, wy­
różnieniach. Czy jednak sprawa dotyczy 
tylko owych medali i odznaczeń? Przecież 
istotniejsze są pobudki i treści tej kilku­
dziesięcioletniej pracy.

Początkowo zadawałam sporo pytań, po­
tem już tylko słuchałam. No i zaraz na 
wstępie dowiedziałam się o nietypowej 
drodze do zawodu nauczycielskiego. Bo 
przed wojną był elektromonterem budo­
wlanym i o szkolnictwie w ogóle nie my­
ślą!. Nie oszczędzona mu była też klęska 
bezrobocia. Warszawiak z krwi i kości 
wspomina, jak to w latach dwudziestych 
po Marszałkowskiej chodzili ludzif z przy­
wiązanymi na piersiach i plecach napisami: 
.podejmę każdą pracę”. Gdy dziś mówi się 
o tych sprawach, młodzi nierzadko, reagu­
ją przymrużeniem oka. Ale on. mający na 
utrzymaniu żonę i syna, sam przez trzy la­
ta był bez pracy i dobrze pamięta,te czasy. 
Kiedy zaczął pracować za dwanaście i pół 
złotego tygodniowo, zdawało mu. się, że 
..pana boga za nogi chwycił”... Potem było 
coraz lepiej. Po wojnie zdecydował się 
na zawód nauczycielski.

Zapytany o przyczyny wyboru,, z pew­
nym ociąganiem się odpowiada,, że chyba 

| przypadkowo. To „chyba” dyktowane jest 
| ścisłością w przekazywaniu informacji. Bo 
s może rzeczywiście wówczas, w 1944 roku, 

nie w pełni uświadamiał sobie jeszcze 
i tkwiące w nim zamiłowania i talenty... 

Działał żywiołowo, na zasadzie natychmia- 
| stowego realizowania aktualnych potrzeb i 
j pragnień.
| Był wrzesień 1944 roku. Wojna. Wschod- 
Inie tereny Polski już wyzwolone, wyzwo­

lona też lewobrzeżna dzielnica Warszawy. 
Właśnie tam, na Pradze, przy ulicy Tar­
gowej 68, biegnącej równolegle z linią 
frontu stał otwarty na oścież gmach Miej­
skiego Gimnazjum Mechanicznego, zdany 
na dewastację i ogołocenie z resztek do­
bytku. Pustawo W nim wprawdzie było, w 
warsztatach niewiele by można znaleźć, 
bo szkołę już uprzednio Niemcy wysiedlili 
do dwu różnych pomieszczeń, ale przecież 
nawet futryny okien, klamki, drewniane 
podłogi — wszystko nadawało się do „sza­
bru”. Wtedy to budynkiem zaopiekowało 
się dwóch czy trzech ludzi. Jednym z nich 
był właśnie Stefan Jaźwiński.

Spełnił obywatelski obowiązek i mógłby 
na tym poprzestać, gdyby nie ogarnęło go 
pragnienie, aby tę szkołę wypełnić życiem. 
W pustych jeszcze warsztatach widział już 
maszyny; przekazywanie młodym posiada­
nej wiedzy zawodowej odczuwał po pro­
stu jako moralny nakaz. Własnymi więc 
rękoma odgrzebywał z gruzów sprzęt na­
leżący do dawnych warsztatów szkolnych, 
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Mieszkańcy Pragi manifestują z okazji wyzwolenia Warszawy
Fot. CAF

nie liczył się z porą dnia, nocy, dojmującym 
zimnem. Z kilkoma nauczycielami i mło­
dzieżą, która przyszła pytać o możliwości 
nauki, wykopywał z praskich gruzów róż­
ne tokarki, frezarki i inne urządzenia. Nie 
miał ich czym przewozić na Targową, ale 
podkładał deski, jak płozy sań, „zaprzęgał 
się” wraz z innymi i — jazda! Drogą o- 
krężną, omijając bezpośrednią bliskość 
frontu.

To stare dzieje, ale aż korci, by w roku 
obchodów 35-lecia • Polski Ludowej i w

< ■?
'.M .

-

? i

Ludność stolicy wita przejeżdżające oddziały Wojska Polskiego
Fot. CAF

odtworzyć na terenie krajurocznicę wyzwolenia Warszawy 
fakty i daty.

Praga została wyzwolona 17 września 
1944 roku, a już 11 listopada, czyli w nieca­
łe dwa miesiące później odbyło się uro­
czyste otwarcie Gimnazjum Mechanicznego, 
uruchomienie pierwszej, po okupacji, pol­
skiej szkoły w Warszawie. Po dalszych 
dwóch miesiącach ruszyły podłączone do 
fabrycznych agregatów maszyny w warsz­
tatach szkolnych.

Inspektorat oświaty w tych pierwszych 
dniach wyzwolenia działał na Pradze przy 
ulicy Otwockiej i tam właśnie nadano no­
minację dyrektorowi szkoły, zaś Stefan 
Jaźwiński powołany został na stanowisko 
zastępcy kierownika warsztatów.

Na uroczyste otwarcie przyjechał poto­
wym „łazikiem” generał Marian Spychal­
ski. A gdy wywieszano na dachu biało- 
czerwoną flagę, zza Wisły posypały się’ 
hitlerowskie pociski. Mimo niebezpieczeń­
stwa, w budynku zgromadziło się wiele 
młodzieży, rodziców.

Z młodzieżą od pierwszej chwili Stefan 
Jaźwiński znalazł kontakt. Mówi dziś: „Oni 
mieli w żyłach to samo co ja”. Niestrasz­
na im była żadna praca przy odbudowie 
szkoły. Garnęli się do nauki. W później­
szych latach uczniowie, jak to młodzi, nie. 

mieli już tego zapału, w każdym razie nie 
było to już zjawiskiem masowym. Charak­
terystyczne jednak, że i z tamtymi z pierw­
szych powojennych lat, i z późniejszymi 
swymi podopiecznymi Stefan Jaźwiński 
umiał znaleźć wspólny język. To wynika 
zresztą z jego stosunku do ludzi. Na przy­
kład wysoko sobie ceni przyjaźnie. Ciągną 
się one w jego życiu nieprzerwanie przez 
całe lata. Utrzymuje kontakty z wielu ko- 
legami-nauczycielami kilku szkół. Gdyby 
napisać, „w których pracował”, byłoby za 
mało, bo on każdą, w której był, albo two­
rzył od podstaw, albo „przetwarzał”.

„Niespokojnym byłem człowiekiem” —• 
mówi o sobie, a w rzeczywistości wyglą­
dało to tak, że tam, gdzie się „paliło”, po­
syłano Stefana Jaźwińskiego. Gdy trzeba 
było zasilić, kadry administracji oświato­
wej, objął stanowisko dyrektora Państwo­
wego Studium Pedagogiczno-Administra- 
cyjnego. Wkrótce potem, w 1951 roku, gdy 
w szkolnictwie, zawodowym zaczęto dot­
kliwie odczuwać brak nauczycieli zawodu, 
przystąpił do organizacji Technikum Prze- 
mysłowo-Pedagogicznego i Szkoły Ćwiczeń 
przy ulicy Okopowej 75. Wzorów organiza­
cyjnych nie było zbyt wiele. Wprawdzie 

działało kilka podobnych 
placówek, ale w Warszawie ani jedna.

Później, gdy Stefana Jaźwińskiego mia­
nowano dyrektorem Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej im. Starzyńskiego, działającej 
przy ulicy Konopczyńskiego, znów — jak 
wielokrotnie przedtem — nie wytrzymał i 
nie poprzestał na gospodarowaniu tym, co 
zastał. Że zaś szkoła dysponowała budyn­
kiem gmachu niedostosowanym, bez war­
sztatów, więc przystąpił do budowy gma­
chu przy ulicy Stalingraćłzkiej. Cel był 
zawsze ten sam: przydanie stolicy obiektu 
godnego nowoczesnej szkoły zawodowej.

Czy nadal interesuje . się szkolnictwem, 
dziś kiedy jest już na emeryturze? Nie był­
by sobą, gdyby miał się wyłączyć, zwłasz­
cza w „gorącym” okresie reformy. Śledzi 
w prasie artykuły na ten temat, chodzi 
na spotkania z fachowcami i przedstawicie­
lami resortu, dyskutuje z kolegami. Z tymi 
ze związkowej grupy emerytów, której jest 
opiekunem, i czynnymi nauczycielami. Bo­
wiem często bywa w szkole przy Stalin- 
gradzkiej.

Nadano mu tam tytuł honorowego dy­
rektora oraz członka rady pedagogicznej. Na 
taką decyzję — wyraz autentycznych kon­
taktów — wpłynęło nie tylko uznanie dla 
fachowości Stefana Jaźwińskiego. Bliższe 
kontakty nawiązuje się tylko z tymi, którzy 
potrafią coś z siebie dawać innym. A on 
potrafi. Ma za sobą kawał pracy pedago­
gicznej, organizatorskiej, społecznej. Jego 
działalność partyjna datuje się od pierw­
szych. powojennych chwil. Już we wrześ­
niu 1944 roku wstąpił do Polskiej Partii 
Robotniczej i założył pierwszą na Pradze 
nauczycielską grupę partyjną.

Przez szesnaście- lait był radnym. W 
Związku Nauczycielstwa Polskiego pełnił 
wiele funkcji. Mógł więc działać i wiele 
spraw załatwiał, gdzie tylko takie sprawy 
dostrzegł.

Zapytany na koniec rozmowy, co chciał- 
by przekazać młodym nauczycielom, którzy 
dziś dopiero wchodzą do zawodu, bez na­
mysłu p ^wiedział: przekonanie, że najważ­
niejsze jest emocjonalne powiązanie ze 
szkołą.

To nie sentencja, lecz dobrze we włas­
nym życiu wypróbowana zasada.

HANNA POLSAKIEWICZ
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ROZMOWA Z CZYTELNIKAMI

O CO PYTAĆ 
REDAKCJĘ?
Listonosz przynosi codziennie 

redakcji gruby pakiet listów. 
Zawartość jego torby niemal z 
dnia na dzień się powiększa. Ko­
respondencja rośnie. Fakt ten od­
notowujemy z prawdziwą rado­
ścią, bo świadczy on o tym, że 
„Głos” zyskuje sobie coraz więcej 
czytelników, że zamieszczane na 
jego łamach materiały wychodzą 
naprzeciw zainteresowaniom na­
uczycieli.

Ze względu na skromną obję­
tość pisma nie wszystkie listy ma­
ją co prawda szanse ukazania się 
w druku, zapewniamy Was jed­
nak. Drodzy Czytelnicy, że wszyst­
kie są dla nas równie cenne, sta­
nowią bowiem kopalnię wiedzy 
o problemach nurtujących środo­
wisko nauczycielskie. Są one dla

nas wskazówką, jakim zagadnie­
niom należy przede wszystkim 
dawać w „Głosie” zielone świat­
ło. .

Toteż z uwagą czytamy zarów­
no wypowiedzi dyskusyjne na za­
inicjowane przez redakcję tema­
ty, jak i głosy krytyczne, wycho­
dząc z założenia, iż rzeczowa, 
konstruktywna krytyka, zgłasza­
ne przez Was uwagi i propozycje 
pomogą doskonalić rzeczywistość 
oświatową. Cieszymy się, że reda­
gujecie „Głos”.razem z nami.

Ale korespondencja, która co­
raz obficiej napływa do redakcji, 
wskazuje równocześnie na pew­
ne niepokojące zjawisko. Otóż o- 
bok listów stanowiących dla nas' 
cenną pomoc w redagowaniu 
„Głosu”, otrzymujemy coraz wię­

cej pytań natury czysto prawnej. 
W miarę naszych skromnych (eta­
towo) możliwości staramy się u- 
dzielać na nie odpowiedzi. Pytań 
jednak napływa tak wiele, że nie 
tylko nasz redakcyjny prawnik, 
ale cały niemal zespół jest w tej 
pracy zaangażowany.

Dziękujemy za zaufanie, jakim 
darzycie redakcję. Dobrze, że 
zwracacie się do nas o pomoc w 
rozwikłaniu spraw trudnych, 
skomplikowanych, kontrowersyj­
nych czy nie wszędzie jednozna­
cznie interpretowanych, mamy 
bowiem większe możliwości uz­
godnić stanowisko z właściwymi 
władzami na szczeblu centralnym. 
Niepokoi nas co innego. Otóż 
wśród tych lawinowo napływa­
jących pytań gros dotyczy spraw 
prostych, powszechnie znanych, a 
przynajmniej takich, które każ­
demu nauczycielowi znane być 
powinny.

Aby znaleźć na nie odpowiedź, 
nierzadko wystarczy po prostu 
sięgnąć po Kartę Praw i Obowią­
zków Nauczyciela, Waszego, Czy­
telnicy, yademecum i uważnie 
przeczytać odnośny paragraf. Kar­
ta znajduje się wszak w każdej 
szkole, no i jakby nie było obo­
wiązkiem nauczyciela jest zapo­
znać się z jej treścią. Bo jakże 
nie znać własnych praw i obo­
wiązków!

Co prawda życie stwarza cza­
sem sytuacje specyficzne, rodzi

problemy, na które Karta recepty 
nie daje. Prawdą jest także, iż pe­
wne przepisy z biegiem lat, zmie­
niających się warunków i sytuacji 
w oświacie utraciły moc obowią­
zującą, że zastąpiono je nowymi 
zarządzeniami. Biorąc to pod u- 
wagę, staramy się w każdym nu­
merze, w rubryce „Głos wyjaśnia” 
zamieszczać treść i interpretację 
ukazujących się przepisów oraz o- 
mawiać pewne powtarzające się 
w listach zagadnienia prawne.

Polecamy również Waszej uwa­
dze rubrykę „Dziś pytanie — za 
tydzień odpowiedź”. Tu także 
znaleźć można rozwiązanie nie­
jednej nurtującej Was wątpliwo­
ści, tym bardziej że odpowiedzi 
konsultowane są z przedstawicie­
lami władz szczebla centralnego. 
Ostatnio na pytania nauczycieli 
odpowiada również na łamach 
„Głosu” minister oświaty i wy­
chowania, Jerzy Kuberski. Będzie 
odpowiadał prezes ZG ZNP — 
Bolesław Grześ.

Podejrzewamy, iż nie dość u- 
ważnie śledzicie treść tych rub­
ryk, bowiem w listach nadal pow­
tarzają się pytania na omówione 
już tematy Żeby nie być gołos­
łowną. W 52 numerze „Głosu” z 
grudnia ubiegłego roku przedsta­
wiliśmy wyczerpująco nowe za­
sady rozliczania godzin ponad­
wymiarowych. Mimo to pytań nie 
ubywa.

Obfitość tego rodzaju kores­

pondencji sprawia, że na naszą 
odpowiedź trzeba czasem czekać 
dłużej. Czy zatem nie prościej i 
skuteczniej w wielu przypadkach 
poszukać po prostu rady na miej­
scu? Gdzie?

Pierwszą instancją, do której 
nauczyciel powinien skierować 
swe kroki, jest rada zakładowa 
ZNP. Działają tu nauczyciele z 
dużym stażem pracy zawodowej 
i związkowej, doświadczeni, czę­
sto wystarczająco obezna"! w 
przepisach. Mają, a przynajmniej 
mieć powinni, pod ręką Kartę 
Praw i Obowiązków Nauczyciela, 
„Szkolne prawo pracy w pyta­
niach i odpowiedziach” — J. Bu­
czkowskiego i Z. Szymańskiemu, 
wydane w 1978 roku lub przynaj­
mniej „Stosunki służbowe praco­
wników szkolnictwa” — Buczkow­
skiego i Wójcika, wydane w 1963 
roku. Nadto ukazujący się co ro­
ku „Kalendarz Nauczycielski” w 
którym znaleźć można między in­
nymi interpretacje znowelizowa­
nych przepisów, przykładowe py­
tania i odpowiedzi prawne, omó­
wienie spraw precedensowych. 
Jest również wskazane, by ra­
da zakładowa prenumerowała 
Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, w którym 
ukazują się nowe zarządzenia 
władz szkolnych.

Jeśli jednak w radzie zakłado­
wej nauczyciel nie otrzyma ocze­
kiwanej porady, powinien zostać

skierowany do najbliższej jnsty“ 
tućji zatrudniającej prawnika. A 
taką — po linii związkowej — jest 
Ośrodek Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych. Co Prayda nie każde 
województwo jest siedzibą OUPiS, 
ośrodków mamy w sumie 19, ty­
le ile było województw przed do­
konaniem podziału administra­
cyjnego, może więc być czasem 
kłopot z dojazdem, ale sprawę 
można załatwić za pośrednictwem 
oddziału ZG ZNP lub korespon­
dencyjnie. .

W przypadku, a musi to juz 
być przypadek bardziej skompli­
kowany, gdy i tam nauczyciel me 
zostanie usatysfakcjonowany, po­
winien zwrócić się do Wydziału 
Prawno-Socjalnego lub Wydzia­
łu Skarg i Interwencji w Zarzą­
dzie Głównym Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Prawnicy są również w każ­
dym kuratorium, a ostateczną in­
stancją w sprawach spornych na­
tury służbowej jest Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania. ,

Jak więc widać, możliwości u- 
zyskania porady prawnej jest 
wcale niemało. Prosimy naszych 
Czytelników, aby zwracali się do 
wymienionych instytucji, dla re­
dakcji rezerwując głównie spra­
wy wymagające interwencji pra­
sowej. Są przypadki, że nauczy­
ciel z jakichś powodów został 
skrzywdzony i mimo odwołań je­
go skargi nie znajdują u władz

należytego zrozumienia. W takich . 
sprawach chętnie podejmujemy i 
Interwencję, staramy się pomóc. 
Zwracajcie się zatem do nas, lecz 
dopiero wówczas, gdy wyczerpie­
cie wszystkie dostępne Wam mo­
żliwości.

Cieszą nas Wasze listy, prag­
niemy nasze wzajemne kontakty 
nadal rozszerzać i zacieśniać. In­
teresują nas sprawy, którymi ży- 
jecie na co dzień. Wasze sukcesy 
i Wasze kłopoty. Rzecz jednak w 
tym, aby to nie były listy w ro­
dzaju tego, w którym nauczyciel 
stawia nam kilkanaście pytań, na 
które mógłby bez trudu znaleźć 
odpowiedź w Karcie Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, a zwraca 
się do redakcji bez specjalnej po­
trzeby tylko dlatego, że — jak 
sam pisze — ma cztery dni zwol­
nienia lekarskiego i dysponuje 
czasem. A więc po prostu z nu­
dów. .

Nasz zespół redakcyjny jest 
bardzo nieliczny. Zamiast wyrę­
czać nauczycieli w lekturze Kar­
ty, chcielibyśmy jak najwięcej 
czasu poświęcić na to, by lepiej, 
ciekawiej, bardziej atrakcyjnie 
redagować naszą nauczycielską 
gazetę. Wszakże nam wszystkim 
zależy na tym, aby spełniała ona 
jak najlepiej rolę pomocnika i do­
radcy nauczyciela.

DANUTA BUKAŁOWA 
kierowniczka Działu 
Listów i Interwencji

i »GłOS“ 
WYJAŚNIA

i®.
KLIMAT DLA POSTĘPU

BYLE TYLKO
NIE SFORMALIZOWAĆ IDEI
Cieszę się, że problem postępu 

pedagogicznego znalazł się w cen­
trum zainteresowania naszych 
władz oświatowych i związko­
wych. Ważny to problem i warto 
tak wielkiej sprawie poświęcić 
czas i uwagę. Bez innowacji, bez 
modernizacji i stałego usprawnia­
nia tego, co robimy dzisiaj, nie 
będziemy bowiem mogli wykonać 
prawidłowo zadań stawianych re­
formowanemu systemowi eduka­
cji narodowej. Postęp pedagogi­
czny ożywia szkołę, zwiększa jej 
możliwości wychowawcze, jest 
skutecznym środkiem przeciw­
działającym rutynie i dreptaniu 
w miejscu.

Obecna szkoła musi się przyz­
nać do pewnego grzechu. Jest nim 
za duża rozbieżność- między teo­
rią a praktyką pedagogiczną. Mo­
im zdaniem (czy tylko moim?) w 
zbyt małym stopniu wdrażane są 
do pracy dydaktyczno-wychowa­
wczej szkół osiągnięcia nauk pe­
dagogicznych, a w zakresie zarzą­
dzania szkołą i oświatą — zdo­
bycze teorii, organizacji pracy.

Wszystkie założenia i cele po­
stępu pedagogicznego zawarte w 
projekcie uchwały są możliwe do 
realizacji przez większość naszych 
placówek oświatowych i wycho­
wawczych, choć oczywiście, w róż­
nym stopniu.. Każdy z nauczycie­
li, dyrektorów, a nawet całe ze­
społy nauczycielskie poszczegól­
nych -szkół mogą znaleźć odpo­
wiadające ich możliwościom pro­
blemy do podjęcia. Byle tylko nie 
sformalizować tej idei.

Szkoła, którą kieruję, brała ak­
tywny udział w tym, co się przed 
laty nazywało lubelskim ekspery­
mentem oświatowym. Wniósł on 
do pracy naszej placówki szereg 
cennych i trwałych elementów, 
wpłynął na podniesienie poziomu 
wyników pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej i wzbogacił kulturę 
pedagogiczną nauczycieli. Osiąg­
nięciem jest również i to, że nie 
przerwaliśmy zapoczątkowanych 
w tamtym czasie kontaktów z na-

ukowcami. Pozostały jednak z te­
go i późniejszego okresu pewne 
obiekcje; dotyczą one czynników, 
które wyraźnie przeszkadzają 
nauczycielom i szkołom, w uspra­
wnianiu i unowocześnianiu pra­
cy szkolnej.

Rzecz w tym, aby ruch postępu 
pedagogicznego ustrzec przed moż­
liwością sformalizowania i zbiu­
rokratyzowania. Nauczyciel często 
nie zgłasza swego akcesu do dzia­
łalności nowatorskiej nie z obawy 
o nadmiar merytorycznej pracy 
w klasie, pracowni przedmiotowej, 
lecz z wyraźnej niechęci do wpro­
wadzanej przez organizatorów 
bardzo obszernej dokumentacji, 
gromadzenia różnego rodzaju 
protokołów, notatek, które niko­
mu potem nie służą. Chodzi o to. 
żeby dokonujący się postęp pe­
dagogiczny dostrzegać w wyni­
kach nauczania i wychowania, 
wyglądzie pracowni szkolnych, 
postawie i zachowaniu uczniów, w 
atmosferze i organizacji prący 
szkoły, a nie w opasłych segrega­
torach i grubych teczkach z pro­
tokołami.

Musimy się także ustrzec przed 
szeregiem pozornych poczynań, do 
których ma niekiedy skłonność 
administracja oświatowa. Nie po­
winno się żądać od szkół przesy­
łania odpisów podstawowej, tej 
niezbędnej, dokumentacji, jaka 
musi być prowadzona. To, co się 
dzieje w szkole, trzeba zobaczyć, 
udzielić życzliwej rady i pomocy, 
ale też nie za często. Dobra praca 
szkolna wymaga bowiem spoko­
ju. Już przed startem trzeba więc 
obmyśleć i zapewnić takie formy 
instruowania, poradnictwa i kon­
troli. (tak, i kontroli!) wprowa­
dzania w życie zadań z zakresu 
postępu pedagogicznego, aby za­
pewnić właściwe proporcje mię­
dzy merytoryczną pracą, doku­
mentacją, nadzorem a umiejęt­
nym sterowaniem tym bardzo po­
żytecznym. dla oświaty działa­
niem.

W projekcie uchwały słusznie 
podkreśla się potrzebę pozyskania 
dla postępu pedagogicznego moż­
liwie największej liczby ludzi na-

uki. Jest to konieczny warunek 
zapewnienia prawidłowej realiza­
cji prac wdrożeniowych oraz we­
ryfikacji praktycznych rozwiązań, 
które mogą mieć nowatorski cha­
rakter, ba nawet wyprzedzać teo­
rię (teoretycznie i praktycznie 
jest to możliwe).

Wiem jednak ' z własnego do­
świadczenia, że ludzie nauki mają 
bardzo mało czasu na wyjazdy do 
szkół. Tylko bardzo niewielu spo­
śród nich pozwolić sobie może na 
rozmowę z nauczycielami w 
szkole ■ położonej o kilkadziesiąt 
kilometrów od ośrodka akademic­
kiego. Z dużym sentymentem 
wspominam profesora Konstante­
go Lecha, który miał czas na pi­
sanie dzieł naukowych i wyjazd 
do prowincjonalnej szkoły, gdzie 
uczestniczył w posiedzeniach ra­
dy pedagogicznej, hospitował lek­
cje i omawiał je z nauczycielami.

Aktywne włączenie się polskich 
naukowców do realizacji zadań 
związanych z postępem pedagogi­
cznym wpłynęłoby korzystnie ró­
wnież na rozwój nauk pedago­
gicznych. Może wówczas rady u- 
dzielane — niejednokrotnie w 
grubych tomach dzieł pedagogi- 
jznych — polskiemu nauczycielowi 
byłyby bardziej związane z rze­
czywistością szkolną i osadzone w 
jej realiach.

Ruch nowatorski powinien ob­
jąć swoim zasięgiem nie tylko 
szkoły dysponujące nowoczesny­
mi gmachami, ale również i te, 
w których nauka odbywa się na 
dwie i trzy zmiany, w których 
wymiary izb lekcyjnych odbiega­
ją, in minus, od ustalonych norm. 
Oczywiście, zakres, i głębokość 
procesu unowocześnienia będą 
zależały. od warunków poszcze­
gólnych placówek, ale szanse pod­
jęcia tego typu prac trzeba stwo­
rzyć możliwie największej liczbie 
szkół.

Wydaje mi się, że ze względu 
na duże rozdrobnienie placówek 
oświatowych nie jest możliwe o- 
bjęcie naukową opieką czy też 
sporadyczną konsultacją większo­
ści polskich szkół. Jednak można 
postulować objęcie poradnic­
twem naukowym na przykład 
większości zbiorczych szkół gmin­
nych lub ich grup. Ograniczenie 
naukowych kontaktów tylko do 
województwa uniemożliwiłoby 
realny wpływ na pracę szkół.

Aby ruch postępu pedagogicz­
nego mógł spełniać istotną rolę, 
trzeba już wcześniej zwrócić u- 
wagę na to Wszystko, co będzie 
miało wpływ na jego zasięg, głę­
bię i rezultaty. Oto stworzono 
wiele form doskonalenia zawodo­
wego nauczycieli. To dobrze; go­
rzej, iż zdecydowana ich więk­

szość organizowana jest przez lu­
dzi oderwanych od warsztatu 
szkolnego albo • takich, których 
związki ze szkołą są minimalne. 
Stąd oderwany niejednokrotnie 
od rzeczywistości szkolnej chara­
kter wielu form szkolenia i zale­
ceń wydawanych szkołom, brak 
zrozumienia zakresu możliwości 
szkoły i nauczyciela ze strony in­
stytucji powołanych do admini­
strowania oświatą i co gorzej ró­
wnież ze strony instytucji mają­
cych okazywać pomoc. Szkoda, że 
prawie wszystko, co zostało stwo­
rzone w tej dziedzinie, jest ponad 
szkołą. Jedynie funkcja gminnego 
dyrektora została tak pomyślana, 
że może on dawać zalecenia i in­
struować vi oparciu o przykłady 
rozwiązań z własnej szkoły, któ­
rej jest kierownikiem.

I problem czasu nauczyciela i 
szkoły. Właściwie to już obecnie 
jest on tak wypełniony, że trudno 
wetknąć coś nowego. Dlatego to­
czy się batalia o to, aby te formy, 
które miały pogłębić 1 uatrakcyj­
nić życie szkoły, nie wypierały 
lekcji. W tej sytuacji po grunto­
wnym i dojrzałym namyśle trze­
ba uwalniać szkołę od zbędnego 
balastu, przestać wyręczać siłami 
szkoły różne instytucje, skończyć 
ze zużywaniem jej sił na działania 
pozorne, które dodatnich rezulta­
tów nie przynoszą, a męczą i zu­
żywają energię.

Widzę także potrzebę stworze­
nia funduszu postępu pedagogicz­
nego. Sądzę, że nie trzeba tego 
uzasadniać; istnieje przecież fun­
dusz postępu technicznego. War­
to też wcześniej sprecyzować i o- 
kreślić warunki przyznawania 
nauczycielom nagród ministra i 
kuratora za udział w unowocześ­
nianiu oświaty. Obecnie nawet 
wybitni nauczyciele otrzymują 
nagrody nie częściej niż co czte­
ry lata. Takie są bowiem przepi­
sy. Czy słuszne?

Tu mały przykład. Szkoła, któ­
rą kieruję, zdobywała przez trzy 
kolejne lata pierwsze miejsce w 
województwie w Klubie Otwar- 
tyćh Szkół. Zgodnie z regulami­
nem konkursu zwycięska szkoła 
powinna otrzymać nagrodę rze­
czową, a wyróżniający się nau­
czyciele nagrody indywidualne. 
Gdy wygraliśmy konkurs po raz 
pierwszy, nauczyciele otrzymali 
nagrody. Kiedy jednak przyszło 
drugie i trzecie zwycięstwo, któ­
re przygotowali ci sami nauczy­
ciele, zaczął się kłopot. Również 
i za inne osiągnięcia nauczyciel­
skie nie ma możliwości częstsze­
go, niż co cztery lata, nagradza­
nia sukcesów, choćby nauczyciel 
w tym czasie wykazał się wybit­
nymi osiągnięciami.

Z projektu uchwały wynika 
niezbicie, że proces ten obejmie 
przede wszystkim szkoły. Oczywi­
ście, jest to słuszne, jeżeli wyj­
dziemy z założenia, że wyniki na­
uczania i wychowania wypraco­
wane są w szkole. Jednak rezulta­
ty pracy placówek oświatowo- 
-wychowawczych zależą również 
od metod i stylu pracy admini­
stracji oświatowej. I dlatego nie 
można doskonalić pracy szkół nie 
doskonaląc metod pracy sterują­
cej nimi administracji. Postęp 
pedagogiczny powinien więc ob­
jąć jednocześnie placówki oświa­
towe i administrację.

Wydaje się,’ że istnieją trzy 
główne przeszkody, które będą 
utrudniały naszej administracji 
oświatowej udział w realizacji za-» 
uań związanych z postępem peda- 
t, .gicznym: — tendencje do zbiu­
rokratyzowania i sformalizowa­
nia prawie każdego podejmowa­
nego problemu; brak umiejętno­
ści pracy z bardzo dobrym i. wy­
bitnym nauczycielem (stosunko­
wo nieźle pracuje administracja 
oświatowa ze średnim i dobrym 
nauczycielem); brak umiejętności 
prowadzenia dialogu, dyskusji z 
nauczycielem (zdecydowana wię- ■ 
kszość form pracy z nauczyciel­
stwem polega na mówieniu do 
niego); a przecież nowe mądre 
rozwiązania rodzą się w rzeczo­
wej dyskusji charakteryzującej 
się często poważnymi różnicami 
zdań.

Przy podejmowaniu i ustalaniu 
zadań związanych z postępem pe­
dagogicznym trzeba wykorzystać 
dotychczasowy dorobek w tym 
zakresie. Nie zaczynamy przecież 
od zera. Trzeba dobrze przeana­
lizować wszystko, co związane 
jest z działalnością szkół wiodą­
cych i regionalnym ruchem no­
watorstwa pedagogicznego z lat 
sześćdziesiątych i pierwszych lat 
siedemdziesiątych.

Są szkoły, które konsekwentnie 
wdrażają poznańskie doświadcze­
nia w zakresie pracy wychowaw­
czej. Dla wielu szkół źródłem in­
spiracji stała się „Szkoła wycho­
wująca”, praca wydana w 1978 r. 
pod red. J. Wilocha. Od szeregu 
lat konsekwentnie służy szkołom 
pomocą prof. W. Okoń, którego 
publikacje stanowią dla praktyki 
szkolnej kopalnię wiedzy w za­
kresie postępu pedagogicznego.

Postęp pedagogiczny powinien 
wejść w sposób naturalny do ca­
łego życia szkolnego, do wszyst­
kich jego komórek. Jego wpływ 
na podnoszenie poziomu pracy 
szkół będzie zależał w ogromnym 
stopniu od tego, czy cały ten spo­
łeczny ruch będzie trwałym ele­
mentem szkolnej codzienności, 
czy też uczynimy zeń tylko doda­
tek do tego, co już dzisiaj dzieje 
się w szkole. Dlatego nie powinno 
się opracowywać w szkołach od-

rębnych planów i programów po­
stępu, ale podstawowe zagadnie­
nia z tej dziedziny włączyć do do­
brze opracowanego planu pracy 
szkoły.

Z tego samego względu nale­
żałoby uniknąć pokusy pogoni za 
nowinkami i doraźnymi modami, 
które dotyczą tylko spraw margi­
nalnych, a pomijają istotne dla 
życia szkoły problemy. Może wy- 
padnie też zrezygnować i z części 
tych rozwiązań, które zostały 
wprowadzone do szkoły w ostat­
nich latach, a nie zdały egzaminu 
w jej życiu.

„Postęp pedagogiczny — głosi 
projekt uchwały — to uzyskanie 
pożądanych rezultatów w kształ­
towaniu wszechstronnie rozwinię­
tej osobowości wychowanków, to 
skuteczność ^ddziaływań pedago­
gicznych, efektywne, zgodne ze 
współczesną nauką metody, środ­
ki i organizacja pracy dydakty­
czno-wychowawczej”. W moim 
przekonaniu słowa te oznaczają 
początek batalii o jakość i moż­
liwie najwyższy poziom pracy re­
formującej się szkoły.

dr STANISŁAW JARMUŁ 
dyrektor Zbiorczej Szk. Gmin, 

w Radzyniu Podlaskim

kontaktu między tymi nauczycie- g 
lami”, konferencji naukowych o- g 
raz poprzez: „ustalenia alternaty- | 
wnych rozwiązań w stosunku do B 
istniejącej praktyki szkolnej i a- | 
ktualnych koncepcji programo- | 
wych”. Ta ostatnia konstatacja tó | 
słynne „kliny” prof. Suchodol- | 
skiego, o których — przyznaję to | 
z zażenowaniem — dowiedziałem y 
się po raiz pierwszy.

Z inspiracji prof. Wincentego 
Okonia, od 1968 do 1973 roku do­
browolnie eksperymentowałem w 
szkole, tworząc własny system 
dydaktyczno-wychowawczy: in­
dywidualne i grupowe współza­
wodnictwo uczniów w nauce i za­
chowaniu. Obecnie wcale nie ża- [ 
łuję, że podjąłem się tej próby I 
pedagogicznej. I gdyby była dziś 
możliwość powrócenia do niej 
czy rozpoczęcia innego ekspery­
mentu — z prawdziwą przyjem- j 
nością uczyniłbym to, przekona­
ny, że eksperymentowanie to naj­
doskonalsza forma samokształce­
nia, edukacji permanentnej (a ja­
sno wynika z omawianej rozmo­
wy, iż prof. Suchodolski jest zwo­
lennikiem kształcenia ustawicz­
nego „nie zorganizowanego insty­
tucjonalnie”) i samowychowania 
nauczycieli na autentycznych 
twórców. Jeżeli nauczyciel będzie 
miał taką osobowość, a przynaj­
mniej będzie czuł, że jego zwierz­
chnicy sumiennie wychowują go

dodatek 
FUNKCYJNY 
DLA NAUCZYCIELI 
RESORTU OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

Karta Praw i Obowiązków Na­
uczyciela stanowi, że dodatek 
funkcyjny przysługuje nauczycie­
lom, których powołano do peł­
nienia funkcji kierowniczych 
bądź którym zlecono pełnienie o- 
bowiązków kierowniczych w za­
stępstwie nauczycieli powołanych 
do pełnienia funkcji kierowni­
czych.

Wysokość dodatków funkcyj­
nych dla poszczególnych stano­
wisk określa przepis § 12 ust. 1 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
27 kwietnia 1972 roku w sprawie 
uposażenia nauczycieli i nauczy- 

i cieli akademickich (Dz. U. nr 16, 
póz. 115) oraz rozporządzenie Ra­
dy Ministrów z 29 września 1978 
roku, zmieniające rozporządzenie 
w sprawie uposażenia nauczycieli 
i nauczycieli akademickich (Dzien­
nik Ustaw nr 24, poz. 112).

Przepis § 12 ust. 2 wyżej cyto- 
| wanego rozporządzenia Rady Mi- 
•j nistrów z 27 kwietnia 1972 roku 
i stanowi, że: właściwy minister 
| lub z jego upoważnienia organ 
i administracji oświatowej niższej 
| instancji może: „
s a) podwyższyć określone w § 
i 12 ust. 1 rozporządzenia stawki do- 
/ datków funkcyjnych do 100 pro­
gi cent dla dyrektorów kierujących:

— zakładem zbiorczym,
— szkołą, w której nie ma za­

stępcy dyrektora przewidzianego 
obowiązującymi normami obsady 
stanowisk zastępców dyrektorów,

— szkołą zawodową wielokie- 
Irunkową;

— specjalnym zakładem wy­
chowawczym,. specjalnym ośrod­
kiem szkolno-wychowawczym lub 
ośrodkiem szkolno-wychowaw­
czym nie będącym specjalnym.za­
kładem wychowawczym;

— zakładem poprawczym o su­
rowym rygorze oraz zakładem dla 
nieletnich umysłowo niedorozwi­
niętych lub wykazujących inne 
patologiczne właściwości psychi­
czne;

— zakładem poprawczym, w 
którym jest prowadzona choćby 
jedna półwolnościowa grupa wy­
chowawcza lub grupa szkolenia 
przyfabrycznego;

b) przyznać dyrektorom kieru­
jącym dwiema łub więcej szkoła­
mi, mieszczącymi się w jednym 
zespole budynków, odrębny doda-

tek za kierownictwo drugą i na- - 
stępnymi szkołami.

Zasady przyznawania odręb­
nych dodatków określają przepisy 
rozdziału 4 zarządzenia ministra 
oświaty i wychowania z 2 lipca 
1973 roku (Dz. U. MOiW nr 12, 
poz. 100).

Dyrektorom szkół specjalnych 
podstawowych, specjalnych lice­
ów ogólnokształcących i specjal­
nych szkół zawodowych przysłu­
guje dodatek funkcyjny wyższy o 
200 zł od dodatku określanego w 
§ 12 ust. 1 rozporządzenia. Wyższy 
o 100 zł dodatek funkcyjny przy­
sługuje dyrektorom szkół podsta­
wowych, liceów ogólnokształcą­
cych i szkół zawodowych, przy 
których prowadzony jest internat.

PYTANIA

W jakim terminie powstaje pra­
wo do dodatku funkcyjnego, jeżeli 
powołanie do wykonywania 
funkcji kierowniczych nastąpiło w, 
ciągu miesiąca?

Zasadą powinno być powoły­
wanie na stanowiska kierownicze 
w szkołach i innych placówkach 
oświatowo-wychowawczych od 
dnia pierwszego danego miesiąca. 
Jeżeli z ważnyoh powodów powo­
łanie na stanowisko kierownicze 
musiało nastąpić w ciągu miesią­
ca, to powinno stosować się za­
sadę wyrażoną w przepisie atrt. 
26 Karty, który mówi, że „przy 
pierwszym mianowaniu nauczy­
ciel (...) nabywa prawo do uposa­
żenia od dnia nawiązania stosun­
ku pracy”. Oznacza to, że nauczy­
ciel powołany do pełnienia funk­
cji kierowniczych na przykład od 

. 15 marca nabywa prawo do do­
datku funkcyjnego od tejże daty, 
a ściślej do stosownej części do­
datku za 16 dni marca, w wyso­
kości 16/30.

W jakich przypadkach przysłu­
guje dodatek funkcyjny nauczy­
cielowi, któremu powierzono obo­
wiązki dyrektora w zastępstwie 
na przykład urlopowanego (nie­
obecnego) dyrektora szkoły, w 
której nie ma etatowego zastępcy?

W przypadkach, o których mo­
wa w pytaniu, prawo do dodatku 
funkcyjnego powstaje od pierw­
szego dnia miesiąca po upływie 
jednomiesięcznego okresu pełnie­
nia tych obowiązków. Minister­
stwo Oświaty i Wychowania wy­
jaśniło, że etatowemu zastępcy dy­
rektora szkoły nie należy powie­
rzać pełnienia funkcji dyrektora 
szkoły, jeśli ten ostatni jest nie­
obecny w pracy na przykład z po­
wodu choroby. W związku z tym 
nie należy w tych wypadkach za­
stępcy dyrektora przyznawać do­
datku funkcyjnego przewidziane­
go dla dyrektora szkoły, ponieważ 
statutowym obowiązkiem etato­
wego zastępcy jest również zastę­
powanie dyrektora.

W jakim okresie przysługuje 
nauczycielowi dodatek funkcyj­
ny?

Z przepisu art. 19 ust. 5 Karty 
wynika, że dodatek funkcyjny

przysługuje jedynie za okresy 
ktycznego pełnienia funkcji kie­
rowniczych, chyba że niepełnienie 
tych funkcji spowodowane zosta­
ło chorobą, urlopem1 wypoczynko­
wym lub urlopem macierzyńskim. 
Oznacza to, że w okresie każdego 
innego płatnego urlopu na przy­
kład dla dalszego kształcenia się; 
dla celów oświatowych, artysty­
cznych, albo pracy w organiza­
cjach społecznych — dodatek fun­
kcyjny nie może być wypłacany. 
W tych wypadkach prawo do do­
datku funkcyjnego ustaje od pier­
wszego dnia miesiąca następują­
cego po miesiącu, w którym nau­
czyciel, będący na przykład dy­
rektorem, rozpoczął urlop.

Jednocześnie informujemy i 
przypominamy, że powyższa za­
sada nie jest stosowana do urlo­
pów płatnych, udzielanych nau­
czycielom do pracy z radami za­
kładowymi ZNP — na podstawie 
żarządzenia ministra oświaty i 
wychowania, ponieważ nauczy­
ciele ci w okresie tych urlopów 
otrzymują uposażenie, jak za ur­
lop wypoczynkowy, a więc wed­
ług zasad określonych w ant. 57 
Karty.

Przepis art. 19 ust. 5 Karty nie 
daje bezpośrednio odpowiedzi na 
pytanie, od jakiego terminu na­
stępuje utrata prawa do dodatku 
funkcyjnego w. przypadku zawie­
szenia nauczyciela w pełnieniu o- 
bowiązków służbowych w ciągu 
miesiąca. Z przepisu tego wynika, 
że w takich wypadkach wstrzy­
manie wypłaty dodatku funk­
cyjnego następuje od dnia 1 naj­
bliższego miesiąca kalendarzowe­
go po doręczeniu nauczycielowi 
decyzji o zawieszeniu.

Dodatek funkcyjny nie przy­
sługuje dyrektorowi szkoły w o- 
kresie urlopu płatnego, udzielo­
nego dla poratowania zdrowia, od 
pierwszego dnia miesiąca nastę­
pującego po miesiącu, w którym 
dyrektor zaprzestał pełnienia fun­
kcji kierowniczej w związku z u- 
dzielonym mu urlopem. Urlopu 
dla poratowania zdrowia nie mo­
żna traktować na równi z nieobe­
cnością w pracy z powodu choro­
by.

Od jakiego czasu należy wzno­
wić wypłatę dodatku funkcyjnego 
nauczycielowi, który podejmuje 
funkcję kierowniczą w ciągu mie­
siąca po przerwie w jej wykony­
waniu?

Odpowiadając na postawione 
pytanie, należy powiedzieć, że na­
uczycielowi, podejmującemu fun­
kcję kierowniczą po przerwie w 
pełnieniu tej funkcji, przysługuje 
prawo do dodatku funkcyjnego 
od dnia podjęcia funkcji, a nie 
dopiero od pierwszego dnia naj­
bliższego miesiąca kalendarzowe­
go.

UWAGA: W kolejnym numerze 
zamieścimy informację o dodatku 
specjalnym za wyróżniające wy­
niki pracy.

Opr. F. JAWORSKI

NOWATORSKICH 
KUNACH

, Po przeczytaniu w „Głosie Na­
uczycielskim” (z dnia 29 paździer­
nika bieżącego roku) nader po­
trzebnej rozmowy red. Henryki 
Witalewskiej z prof. Bogdanem 
Suchodolskim — „Wszystko co 
jest inspiracją” — nie mogę po­
wstrzymać się od wypowiedzi w 
związku z pewnymi stwierdzenia­
mi prof. B. Suchodolskiego, z któ­
rymi całkowicie się zgadzam. Pra­
gnę jedynie dodać dó nich kilka 
uwag i refleksji nie jako nau­
kowiec, lecz nauczyciel nowator, 
publikujący nie od dziś w prasie 
materiały o postępie pedagogicz­
nym w Polsce i domagający się 
od lat świętego prawa każdego 
uczącego do postawy twórczej w 
■zawodzie.

Wielce krzepiące jest dla mnie 
to, że taka znakomitość jak prof. 
Bogdan Suchodolski, bierze w o- 
bronę nauczycieli nieprzecięt- 
njjch: „inteligentnych, niespokoj­
nych, nowatorskich”, ceniąc ich 
oczywiście najwyżej i proponu­
jąc: „zajęcie się tymi najbardziej 
wartościowymi ludźmi” poprzez 
organizowanie: „stałych form

na twórcę, to fakt ten nie pozo­
stanie bez wpływu na uczniów.

Nawiązując z kolei do środków 
zaradczych i postulatów prof. B. 
Suchodolskiego, wysuwanych pod 
adresem nauczycielskiego ruchu 
umysłowego, proponuję, by w cza­
sie obchodów Dnia Nauczyciela, 
czy w Dniach Oświaty organi­
zować różnorodne imprezy krze­
wiące postęp pedagogiczny, na 
przykład spotkania naukowców, 
autorów odczytów pedagogicz­
nych lub publicystów — z radami 
pedagogicznymi szkól. Sądzę iż 
tradycyjne obchody Dnia Nauczy­
ciela należałoby poważnie zmie­
nić, nadać im charakter bardziej 
roboczy, by było to również świę­
to twórców w zawodzie nauczy­
cielskim. Stanowiłoby to najwła­
ściwszą formę uczczenia powsta­
nia i olbrzymich osiągnięć Komi­
sji Edukacji Narodowej.

W związku z tym marzy mi się 
w „Głosie Nauczycielskim” spe­
cjalna wkładka pt. „Głos nowa­
tora”, ukazująca się przynajmniej 
w październiku i w maju. Prag­
nąłbym bardzo, aby w pierwszym 
roku naszej wielkiej reformy o- 
światowej wreszcie rozpoczął się 
powszechny ruch twórczy wśród 
nauczycieli.

KAZIMIERZ OBŁÓ.J
Rudna Mała

WYNIKI KONKURSU

SZKOŁA BEZPIECZNYM MIEJSCEM DLA DZIECI
Ma ten konkurs bogate trady­

cje. Ogłoszony po raz pierwszy w 
1965 roku jako próba zachęcenia 
szkół do większej troski o bez­
pieczne warunki pracy i nauki, 
przetrwał do dziś, ciesząc się du­
żym zainteresowaniem różnych 
środowisk szkolnych.

Organizatorzy tej ciekawej im­
prezy — Zarząd Główny ZNP i 
Centrala PZU oraz Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania — opra­
cowali szereg bardzo konkretnych 
zadań, których wykonanie czyni 
szkołę zadbaną, lepiej wyposa­
żoną w niezbędny sprzęt, dbają­
cą na co dzień o bezpieczeństwo 
dzieci, higienę pracy i nauki. Od 
wielu lat liczba uczestników kon­
kursu utrzymuje się w granicach 
2000 placówek.

Szkoły chętnie podejmują apel 
organizatorów, bowiem ucze­
stnictwo w konkursie pozwala nie 
tylko lepiej organizować życie 
społeczności szkolnej, ale też jest 
źródłem uzasadnionej obywatel­
skiej satysfakcji. Wyraża się . to 
w zbiorowej trosce — nauczycieli 
i uczniów ;— o szkołę, jej wygląd, 
warunki higieniczne, wyposaże­
nie, bezpieczną' drogę do szkoły 
itp. Podejmują więc szkoły u- 

) czestniczące w konkursie szereg I prac społecznych, jak porządko- I wanie r wzbogacanie elementów I pracowni, gabinetów, tworzenie I ogródków ruchu drogowego czy

zielonych sal gimnastycznych, 
dbałość o sprzęt przeciwpożaro­
wy i szkolenie młodzieży w tym 
zakresie, wytyczanie bezpiecz­
nych przejść na drogach publicz­
nych itp. Wartość wykonanych 
przez szkoły prac szacuje się na 
miliony złotych. Placówki uczest­
niczące w konkursie, zorganizowa­
nym w 1978 roku, między inny­
mi Zespół Szkół w Jaworze, 
Szkoły Podstawowe w Lęborku, 
Wygiełzowie, Kamieńcu Ząbko­
wickim, Korzycach Wielkich wy­
konały zobowiązania na łączną 
kwotę 8 196 min złotych.

Konkurs z 1978 roku rozstrzyg­
nięto 4 grudnia ubiegłego roku w 
Zespole Szkół w Jaworze, w wo­
jewództwie legnickim. Centralna 
Komisja oceniająca wyniki, po 
przeprowadzeniu lustracji szkół, 
przyznała najlepszym 11 placów­
kom nagrody i wyróżnienia. 
Pierwszą nagrodę otrzymała 
szkoła — gospodarz uroczystości 
— w Jaworze, dwie drugie — 
Szkoły Podstawowe w Lęborku 
(nr 1) oraz w Wygiełzowie (woje­
wództwo piotrkowskie), trzy na­
grody trzecie przyznano gmin­
nym placówkom zbiorczym w Lu­
baczowie, Korzycach Wielkich 
(województwo tarnowskie) i Ka­
mieńcu Ząbkowickim; wyróżnie­
nia otrzymały Szkoły Podstawo­
we w Zgorzelcu (nr 4), Zambro­
wie (nr 3), Tarnobrzegu (nr 3),

Chełmnie (nr 2) i Jarosławiu 
(nr 4).

Uroczystość rozdania nagród u- 
świetnili swoją obecnością przed­
stawiciele władz związkowych, o- 
światowych oraz Centrali PZU: 
kol. Aniela Biernacka — sekre­
tarz ZG ZNP oraz kierownik In­
spektoratu Pracy ZG ZNP — kol. 
Eugeniusz Sobieraj; dyrektor de­
partamentu Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania — Jan Dąbrow­
ski oraz starszy inspektor Cen­
trali PZU — Bogdan Stelmach. 
Gospodarzy reprezentowali: ku­
rator -oświaty i wychowania W 
Legnicy — Tadeusz Podwiński o- 
raz inspektor szkolny — Czesław 
Wołoszyn.

Dodatkowym walorem konkur­
su jest pozyskanie dla szkoły ro­
dziców i zakładów pracy, dzięki 
czemu znacznie poprawiono wa­
runki materialne placówek. W 
szkołach objętych konkursem 
zmalała też liczba wypadków, po­
prawiła się opieka lekarska, wzro­
sła troska o higienę nauki i pracy. 
1 to jest na!barć?:ej trwały p on 
wszystkich zabieg-'"' jrno.wa- 
nych pod hasłem: „Szkoła bez­
piecznym miejscem dla dzieci”.

Etos unio
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W 35-lefniej historii Polski Ludowej trzy podstawowe procesy wy­
znaczały tempo jej rozwoju i zakres społeczno-ekonomicznych prze­
obrażeń: reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu oraz upowszechnie­
nie i demokratyzacja oświaty, nazywane często polską rewolucją 
oświatową.

Redakcja nasza zamierza w kilku artykułach ■— publikowanych raz 
w miesiącu — przedstawić w najogólniejszym zarysie drogę rozwoju 
naszego systemu oświatowego w latach władzy ludowej. Uważamy, 
że znajomość dorobku oświatowego Polski Ludowej stanowi dla 
starszych pokoleń nauczycielskich podstawę do pogłębienia dumy 
zawodowej z wypełniania swych zadań w służbie polskiej szkoły, 
zaś dla młodszych — rozwijania twórczych ambicji i dążeń, aby 
własną pracą pomnażać dorobek poprzednich generacji.

Zacznijmy więc od roku 1944, od nie­
zapomnianych dni, gdy rodziła się Pol­
ska Ludowa. Rok ten, nazywany często 
Rokiem Mickiewiczowskim lub Rokiem 
Polskich Przeznaczeń, zadecydował — 
jak wiemy — o nowej drodze narodu 
polskiego, stworzył fundamenty, na 
których miało opierać się nowe pań­
stwo polskie.

21 lipca 1944 roku Krajowa Rada Na­
rodowa — jako tymczasowy parlament 
narodu polskiego — powołała Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego jako 
legalną, tymczasową władzę wykonaw­
czą dla kierowania walką wyzwoleńczą 
narodu, zdobycia niepodległości i odbu­
dowy państwowości polskiej. W skład 
Komitetu KRN powołała ogółem 15 
działaczy PPR, PPS. SL. SD i bezpar­
tyjnych — z których 10 przedarło się 
przez linię frontu na ziemie wyzwolo­
ne przez Armię Czerwoną — oraz 2 

działaczy Związku Patriotów Polskich. 
5 członków PKWN pozostawało pod 
okupacją niemiecką, gdzie kierowało 
walką wyzwoleńczą.

W pierwszym wyzwolonym przez Ar­
mię Czerwoną i Armię Polską polskim 
mieście — Chełmie Lubelskim, przed­
stawiciele PKWN ogłaszają 22 lipca 
1944 roku słynny Manifest, zawierają­
cy program polityczny i społeczno-eko­
nomiczny wolnej Polski.

W okresie lipiec—październik 1944 
roku wyzwolone zostały na prawym 
brzegu Wisły ziemie polskie o po­
wierzchni około 80 tysięcy kilometrów 
kwadratowych z 5,6 min ludności. We 
władaniu Niemców znajdowało się za­
tem około 75 proc, polskiego teryto­
rium, 75 proc, ludności, 90 proc, trwa­
łego majątku. W rękach hitlerowskich 
znajdowało się jeszcze 15 min Polaków, 
2,5 min wywieziono na przymusowe ro­
boty w głąb Rzeszy. Pół miliona Pola­
ków znajdowało się w obozach koncen­
tracyjnych i więzieniach, każdego dnia 
na okupowanych terenach ginęło prze­
ciętnie ponad 2 tys. osób.

Trwała nadal zacięta walka z wro­
giem. Na wyzwolonych terenach pols­
kich stacjonowały wojska pięciu fron­
tów radzieckich, w sumie ponad 2,5 min 
żołnierzy. Tylko w sierpniu 1944 roku 
1 Front Ukraiński stracił na zńemiach 
polskich 122 578 żołnierzy (zabitych i 
rannych), a 1 Front Białoruski — w cią­
gu sierpnia do połowy września — 
166 808 żołnierzy.

Mimo straszliwych spustoszeń kraj 
zdobywa się na mobilizację wszystkich 
ludzkich i materialnych rezerw — 5,6- 
milionowa Polska Lubelska wystawia 
w końcu 1944 roku armię liczącą 286 655 
osób.

Równocześnie z tym ogromnym wy­
siłkiem związanym z tworzeniem armii, 
udziałem w zaciętych walkach o przy­
czółki na lewym brzegu Wisły, o wy­
zwolenie Pragi, trwa ciężka praca nad 
odbudową kraju. Tragedią naszą w tych 
dniach był brak jedności politycznej i 
społecznej, istnienie dwóch ośrodków 
politycznych, dwóch władz i dwóch rzą­
dów — w Lublinie i w Londynie. I tak 
na wiadomość o powstaniu PKWN, u- 
rzędujący w Londynie prezydent — 
Władysław Raczkiewicz powołał w 
Warszawie podziemną Krajową Radę 
Ministrów, złożoną z wicepremiera i 
dwóch ministrów.

Nowe władze, tworzone przez PKWN, 
powstawały w Chełmie, Lublinie, Za­
mościu, Siedlcach i jednocześnie w tym 
samym czasie, w tych samych miastach, 
miasteczkach wychodzili z podziemia i 
ujawniali się jako przedstawiciele rzą-

dii londyńskiego i jego delegatury na 
kraj, wojewodowie, starostowie.

W Warszawie wybucha 1 sierpnia po­
wstanie. Dowódcy AK i londyńskiej de­
legatury na kraj pragną opanować sto­
licę przed wkroczeniem do niej radziec­
kich wojsk i w ten sposób zademonstro­
wać, że oni są decydującą siłą w kraju, 
a nie PKWN. Tragedia Warszawy trwa 
ponad 60 dni. Po dwu miesiącach boha­
terskich walk pozostają ruiny stolicy i 
w jej gruzach około 200 tys. zabitych.

Walka trwa i na wyzwolonych zie­
miach polskich. Od sierpnia do grudnia 
1944 roku w Polsce Lubelskiej zamor­
dowano co najmniej 400 osób, aktywi­
stów politycznych, w tym około 200 
członków PPR.

W takich to warunkach organizowa­
no nowe władze, zbierano zboże z pól. 
stratowanych przez czołgi, orano, siano, 
rozdzielano ziemię obszarniczą, urucha­
miano szkoły, pokonując jednocześnie 
polityczny i zbrojny opór rodzimej re­
akcji, prowadząc pracę nad cementowa­
niem jedności narodu.

Istotnym czynnikiem w tworzeniu tej 
jedności — w oparciu o program spo­
łeczny i polityczny Manifestu Lipcowe­
go — był system oświatowy.

TAKIE BYŁY POCZĄTKI

Kierownikiem resortu oświaty w Pol­
skim Komitecie Wyzwolenia Narodowe­
go został dr Stanisław Skrzeszewski, 
przed 1939 rokiem wykładowca w Pań- 
stowym Pedagogium w Krakowie, dzia­
łacz komunistyczny, w okresie wojny 
od 1943 roku, z ramienia Związku Pa­
triotów Polskach, zastępca przewodni­
czącego Komitetu do Spraw Dzieci Pol­
skich w ZSRR (Kompoldiet).

Resort oświaty rozpoczął swą działal­
ność początkowo na terenie Chełma, a 
od 1 sierpnia 1944 roku w Lublinie. 
Polskie władze oświatowe uznały uru­
chomienie szkół za najpilniejsze zada­
nie. Postanowiono oprzeć organizację 
roku szkolnego 1944/45 na przepisach 
sprzed 1939 roku.

Kierownik resortu oświaty ogłosił 1 
sierpnia 1944 roku „Wezwanie do nau­
czycielstwa polskiego”, w którym wzy­
wał wszystkich nauczycieli do natych­
miastowego zgłaszania się do rad naro­
dowych, podjęcia prac przygotowaw­
czych, aby uruchomić od 1 września 
szkoły powszechne i średnie. W kilka 
dni później, 5 sierpnia, zorganizowany 
został w Lublinie wiec nauczycieli.

Kierownik resortu oświaty PKWN 
przedstawił nauczycielom zagadnienie 
granicy wschodniej, stosunku Polski do 
ZSRR, nakreślił główne cele polityki 
oświatowej i apelował o współdziała­
nie z resortem. W podjętej rezolucji na­
uczyciele oddali hołd walczącym ar­
miom, apelowali o zjednoczenie wysił­
ku narodu wokół KRN oraz zobowiązali 
się do ofiarnej pracy i oddania wszyst­
kich sił odbudowie szkolnictwa polskie­
go. Aby zjednać sobie nauczycieli, któ­
rzy w czasie okupacji związani byli z 
TON, kierownik resortu oświaty wydał 
13 sierpnia zarządzenie uznające świa­
dectwo tajnego nauczania za równo­
rzędne z normalnymi świadectwami 
szkolnymi.

Jednocześnie powoływane były orga­
ny administracji szkolnej. 2 sierpnia 
1944 roku powstało Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Lubelskiego, na czele któ­

rego stanął nauczyciel-partyzant 
Franciszek Krzemień-Ojak. Kuratorium 
w Rzeszowie powstało 8 sierpnia — ku­
ratorem został Stanisław Janik, były 
inspektor szkolny z Krakowa. 28 sierp­
nia utworzono Kuratorium w Białym­
stoku (kurator Jan Młynarczyk), a 5 
września — Delegaturę Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego Warszawskiego z sie­
dzibą w Otwocku (kierownik Fran­
ciszek Szajblet, a po przeniesieniu 
siedziby do Mińska Mazowieckiego 
— Karol Kurpiewski). 15 paździer­
nika, na przyczółku sandomierskim u- 
tworzono Delegaturę Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Kieleckiego — kierowni­
kiem został Stefan Wojciechowski.

W sierpniu zorganizowano też 30 in­
spektoratów oświaty, a w miarę posuwa­
nia się frontów — 20 dalszych.

W „Wytycznych organizacji publicz­
nych szkół powszechnych w roku szkol­
nym 1944/45” z 12 września zalecano 
stopniowe likwidowanie podziału szko­
ły powszechnej na trzy stopnie, wpro­
wadzonego ustawą z 1932 roku. Chodzi­
ło bowiem o jak najszybsze usunięcie 
upośledzenia młodzieży chłopskiej. Był 
to pierwszy rewolucyjny krok rozpo­
czynający zasadniczą przebudowę ustro­
ju szkodnictwa. Prace w tym kierunku 
prowadził Wydział Reformy Szkolnej 
resortu oświaty, utworzony w listopa­
dzie 1944 roku.

Zadanie, które stanęło przed resor­
tem oświaty, nie było łatwe: majątek 
szkolny, a więc budynki, sprzęt, pomoce 
naukowe, były zniszczone w około 60 
proc. Kadra nauczycielska — szczegól­
nie ta najbardziej wartościowa, społecz­
nie zaangażowana — była w olbrzymiej 
większości zlikwidowana przez hitle­
rowców.

Te trudności zwiększały się na skutek 
sytuacji politycznej i nastrojów panują­
cych wśród nauczycieli. Nauczycielstwo 
w swej decydującej większości było 
związane z Departamentem Oświaty i 
Kultury w Delegaturze Rządu na Kraj 
i znajdowało się pod wpływem ideologii 
rządu londyńskiego. Trzeba pamiętać, 
że w tym czasie nie ujawniło się jesz­
cze ani kierownictwo TON, ani Depar­
tament Oświaty i Kultury. Istnienie 
dwóch rządów, ludowego w Lublinie i 
emigracyjnego w Londynie, podtrzymy­
wało dezorientację polityczną. Szczegól­
ny niepokój siały najbardziej reakcyjne 
ośrodki polityczne, grożąc zemstą nau­
czycielom współpracującym z władzą 
ludową. Posuwano się nawet do mor­
dów. I tak na przykład następnego dnia 
po przystąpieniu do pracy w Inspekto­
racie Oświaty w Chełmie, tj. 31 lipca 
1944 roku został zamordowany przez re­
akcyjną bandę nauczyciel, Jan Niziński.

Jednak 1 września 1944 roku w więk­
szości wyzwolonych szkół rozpoczęły 
się zajęcia, bowiem mimo trudności, 
mimo wahań natury politycznej, nau­
czycielstwo polskie stanęło na wysoko­
ści zadania. Samorzutnie organizowano 
zapisy do szkół, pierwsze remonty do­
konywane były rękoma nauczycieli, 
kompletowano meble i pomoce nauko­
we, zbierano książki, nie pytano, jaka 
będzie pensja.

17 września, w niedzielę władze 
szkoilne zorganizowały w Lublinie, na 
Placu Litewskim, „Święto wyzwolenia 
szkoły polskiej”. Wzięli w nim udział: 
przewodniczący KRN — Bolesław Bie­
rut oraz gen. Aleksander Zawadzki.

„Uroczystość dzisiejsza jest wyrazem 
tego głębokiego patriotyzmu, który 
sprawił, że szkoły polskiej nie zdołała 
zgnieść dzika przemoc wroga, że prze­
trwała ona pięcioletnią niewolę i dziś 
znów wyzwolona wraca do życia” — 
mówił Bolesław Bierut.

W dniach od 2 do 4 listopada 1944 
roku odbył się w Lublinie zjazd inspek­
torów szkolnych, dyrektorów szkół 
średnich i przedstawicieli nauczycielst­
wa. Wzięli w nim udział: przewodni­
czący PKWN — Edward Osóbka-Mo- 
rawski; kierownik resortu oświaty — 
Stanisław Skrzeszewski oraz przedsta­
wiciel Wojska Polskiego —płk Wiktor 
Grosz.

Tematem obrad były zagadnienia ide- 
owo-wychowawcze, programowe i or­
ganizacyjne szkolnictwa, sprawy oświa­
ty dorosłych, warunki materialne na­
uczycieli i problemy gospodarcze szkół. 
Był to pierwszy po wyzwoleniu zjazd, 
na którym nad sprawami szkoły i nau­
czycieli radziła wspólnie przedstawicie­
le władz, administracji szkolnej 1 dele­
gaci nauczycielscy. Ci ostatni mieli na­
stępnie przekazać szerokiemu ogółowi 

nauczycieli najistotniejsze postanowię^ 
nia i uchwały.

Na czoło omawianych spraw wysu­
wały się problemy ideowo-wychowaw- 
cze. Kierownik resortu oświaty wska­
zywał na konieczność „ratowania mło­
dzieży, największego skarbu narodu 
przed szerzeniem wszczepianej przez 
hitleryzm zgnilizny moralnej, skłonno­
ści do pijaństwa, nieuczciwego handlu” 
na „krzewienie w narodzie zgody i har­
monijnej współpracy dla dobra Polski”, 
na potrzebę wychowania człowieka, 
„który by nie deklamował o ojczyźnie, 
lecz potrafił dla niej na froncie pracy 
trudzić się i mozolić”.

W przyjętej rezolucji zjazd stwierdził 
konieczność zjednoczenia całego narodu 
w walce o ostateczne zwycięstwo nad 
hitleryzmem; wzywał też całe nauczy­
cielstwo do wzmożenia wysiłków w 
pracy nad odbudową kraju. Z pełną ap­
robatą przyjęli uczestnicy zjazdu o- 
świadczenie kierownika PKWN, że o- 
świata i wychowanie młodzieży stano­
wią zasadniczy warunek odbudowy i 
ugruntowania potęgi ojczyzny.

PIERWSZE WYNIKI

Pierwsze tygodnie i miesiące odbu­
dowy szkolnictwa w Polsce Ludowej, to 
niewątpliwie okres heroicznych wysił­
ków. Mimo olbrzymich trudności mate­
rialnych, skomplikowanej sytuacji poli­
tycznej w kraju, walk wewnętrznych, 
nauczyciele zrozumieli, jaka jest ich ro­
la i zadania w odradzającej się Polsce.

Jesieni# 1944 roku wznowiło jawną 
działalność wiele ognisk ZNP; nie cze­
kając na odgórne wytyczne, organizo­
wano też oddziały powiatowe. Jedno z 
najwcześniejszych walnych zebrań od­
było się w prawobrzeżnej Warszawie. 
12 listopada 1944 roku około 200 przed­
stawicieli szkół wszystkich typów wy­
brało Zarząd Oddziału Grodzkiego, któ­
ry nawiązał współpracę z władzami o- 
światowymi, miejskimi oraz innymi 
związkami zawodowymi nad odbudową 
szkolnictwa.

Wyniki tych pierwszych miesięcy ist­
nienia Polski Ludowej ocenił w orędziu ' 
wygłoszonym w dniu 31 grudnia 1944 
roku przewodniczący KRN — Bolesław 
Bierut. Mówiąc o rezultatach oświato­
wych, stwierdził:

„Dzięki wytężeniu wszystkich sił i 
ofiarnej pomocy nauczycielstwa osiąg­
nięto to, że zajęcia szkolne’mogły być 
podjęte na znacznej przestrzeni wy­
zwolonego kraju już w normalnym ter­
minie — 1 września.

Powszechność nauczania, niestety, nie 
została jeszcze osiągnięta w całej roz­
ciągłości. Warunki wojenne, a zwłasz­
cza ewakuacja ludności z pasa przyfron­
towego utrudniają pełną realizację te­
go postulatu.

Niemniej czynnych jest obecnie około 
4,5 tys. szkół powszechnych z liczbą, 
bez mała, 700 tys. uczniów i uczennic. 
Pracuje w tych szkołach przeszło 12 
tys. nauczycieli. Szeroko rozwinęło się 
szkolnictwo średnie ogólnokształcące. 
Szkół średnich tego typu mamy obecnie 
130. Liczą one blisko 30 tys. uczniów i 
1,5 tys. nauczycieli.

Również pięknie rozwija się szkol­
nictwo zawodowe, zwłaszcza przemy- 
słowo-techniczne: szkół przemysłowych 
i handlowych mamy 77, szkół rolni­
czych 28, szkół dokształcających prze­
mysłowych 26, dokształcających rolni­
czych 81 i około 14 tys. młodzieży 
kształcącej się w tych szkołach.

W dziedzinie' szkolnictwa wyższego 
poważnym osiągnięciem jest założenie 
Uniwersytetu Państwowego im. Marii 
Cufie-Skłodowskiej z wydziałami: le­
karskim, przyrodniczym i rolniczym, a 
ponadto reaktywowanie Wydziału Le­
karskiego Uniwersytetu Warszawskiego 
na Pradze. W stadium organizacji znaj­
duje się Wydział Farmaceutyczny i Po­
litechnika Warszawska z tymczasową 
siedzibą w Lublinie.

Takie są, przyznać należy niemałe, 
nasze osiągnięcia w dziedzinie oświaty”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Źródła:

Stanisław Mauersberg: Reforma szkolnict­
wa w Polsce w latach 1944—1948. Polska Aka­
demia Nauk 1974.

Zbigniew Marciniak: Pierwszy rok szkol­
ny w Polsce Ludowej. „Przegląd Historycz- 
no-Oświatowy". Zeszyt 3/1969.

Stanisław Pieczkowski: Sejmik nauczycieli 
wyzwolonej Lubelszczyzny. Rocznik Ogniska 
Nauczycielskiego w Lublinie. Zeszyt 3/1971.
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NIETYPOWE FERIE

15 grudnia 1978 roku zmarl w wieku 50 lat

Tów. JÓZEF ŻEMŁA
zastępca kierownika Wydziału Ustawodawstwa Pracy CRZZ, zasłużony 
działacz związkowy.

By! niestrudzonym popularyzatorem prawa. W uznaniu tej działal­
ności powołany został ni członka Rady Programowej Seminarium Pra­
wa Pracy, wydawanego przez Zarząd Główny Zrzeszenia Prawników 
Polskich. Prowadził również zajęcia ze studentami w SGGW-AR z za­
kresu organizacji i ochrony pracy.

Tow. Józef Zemla współpracował z Zarządem Głównym ZNP, słu­
żył radą i pomocą w rozwiązywaniu niełatwych problemów prawnych 
pracowników oświaty i nauki, szczególnie zaś z zakresu ubezpieczeń 
społecznych.

Ofiarną pracą zawodową* polityczną 1 społeczną zyskał sobie szacu­
nek kolegów i współtowarzyszy praęy i działalności społecznej. Odzna­
czony był Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi. , ...Czesc Jego pamięci!

W niektórych województwach, 
szczególnie mocno dotkniętych 
atakiem mrozów i śniegu, jak w . 
elbąskim, koszalińskim, bydgos­
kim, toruńskim, wakacje zimowe 
rozpoczęły się w nieprzewidzia­
nym terminie i dobiegły już właś­
ciwie końca, ale w większości wo­
jewództw ferie trwać będą we­
dług pierwotnych ustaleń i to w 
pełnym, dwutygodniowym wy­
miarze (od 22 stycznia do 3 lute­
go — dla szkół podstawowych i 
od 5 do 17 lutego — dla szkół 
średnich). Kilkudniowa przerwa 
w nauce na początku stycznia, 
zostanie nadrobiona w ciągu ro­
ku szkolnego.

Zgodnie z przewidywaniami, z 
różnych form wyjazdowych, jak 
kolonie, obozy, ośrodki wyciecz­
kowe, powinno skorzystać tym 
razem ponad 500 tys. uczniów, a 
prócz tego 200 tys. z półkolonii 
oraz 1,9 min dzieci i młodzieży z 
tzw. małych form zorganizowane­
go wypoczynku w> miejscu za­
mieszkania. Jak będzie rzeczy­
wiście, tego jeszcze na tydzień 
przed rozpoczęciem ferii nikt nie 
był w stanie określić. Wiadomo 
tylko, że gwałtowny atak zimy, 
który na wielu odcinkach życia 
spowodował niemało zamieszania, 
odbić się musi również na organi­
zacji zimowego wypoczynku dzie­
ci i młodzieży.

Związek Harcerstwa Polskiego, 
który jest jednym z największych 
organizatorów zimowego wypo­
czynku, przewiduje, że akcja wy­
jazdowa — planowana na 110 tys. 
osób — zmniejszy się o jedną 
trzecią. Na przykład Białystok, 
który prowadzi szeroką wymianę 
z Bydgoszczą, musiał zrezygnować 
z wielu obozów wyjazdowych i 
szukać możliwości zorganizowania 
ich na własnym terenie. W po­
dobnej sytuacji znalazły się Ka­
towice,. które przymierzały się do 
wielkiej akcji cbozowej w Po- 
znańskięm. Natomiast z Lublina 
nadszedł meldunek, że wszystko 
będzie tam zgodnie z planem.

Pocieszające jest to, że nic .nie 
zagraża akcji nieobozowej zimy, 
na którą harcerstwo bardzo moc­
no tym razem postawiło. Ze szta­
bów akcji, działających przy każ­
dej chorągwi ZHP, napływają op­
tymistyczne meldunki. Między in­
nymi znakomite programy pod 
hasłem „zima na wesoło”, pełne 
ruchu, sportu i zabawy, ale rów­
nież pomysłowych form pracy 
ideowo-wychowawczej, przygoto­
wał Kraków, Nowy Sącz, Tarnów, 
Jelenia Góra. Wszystko też wska­
zuje na to, że większy zasięg 
przybienze i ciekawsza będzie niż 
w poprzednich latach działalność 
tzw. grup dziecięcych w miej­

KONKURS „PIERWSZY ROK NAEMERYTURZE”
Przypominamy: trwa — ogłoszony 

przez Instytut Wydawniczy CRZZ 
oraz tygodnik „Kultura” — konkurs 
otwarty na wspomnienia pt. „Pierw­
szy rok na emeryturze”.

Do udziału w konkursie organiza­
torzy zapraszają emerytów, którzy 
Chcieliby podzielić się swymi doś­
wiadczeniami życiowymi, refleksja­
mi na temat pracy zawodowej oraz 
przemyśleniami dotyczącymi zmiany, 
jaką staje się w życiu każdego przej­
ście na emeryturę.

Prace konkursowe — ® objętości 
od 20 do 40 stron znormalizowanego 
maszynopisu — należy nadsyłać (w 
trzech egzemplarzach, opatrzonych 

scach zamieszkania. W każdym 
województwie skorzysta z tej for­
my 10—15 tys. harcerzy, W mia­
steczkach i wsiach całego kraju 
udostępnią także swoje świetlice 
i sale na czas ferii wszystkie pla­
cówki Ochotniczej Straży Pożar­
nej. Pomagają one również w u- 
rządzaniu i pielęgnowaniu lodo­
wisk.

Jak dowiadujemy się w Zarzą­
dzie Głównym Szkolnego Związ­
ku Sportowego, który jest rów­
nież liczącym się organizatorem 
aktywnego wypoczynku, w każ­
dym województwie przewidywa­
no urządzenie minimum od jed­
nego do trzech obozów zimowych, 
głównie treningowych oraz szko­
leniowych dla młodzieżowych or­
ganizatorów sportu i przewodni­
czących Szkolnych Klubów Spor­
towych. Czy jednak uda się to w 
pełni zrealizować, okaże się do­
piero po feriach. Pewne jest na­
tomiast, że pełnym sukcesem po­
winna gig zakończyć, akcją sporto­
wej zimy, przeznaczona dla mło­
dzieży ’ nigdzie nie wyjeżdżającej. 
W całym kraju są doskonałe wa­
runki ku temu, by czynnych było 
jak najwięcej —- znacznie więcej 
niż kiedykolwiek dotychczas —• 
lodowisk, tras narciarskich i to­
rów saneczkowych. Również .wię-. 
cej klubów sportowych i ośrod­
ków rekreacyjnych powinno udo­
stępnić dzieciom (bezpłatnie) swo­
je pływalnie, sale i wszelkie u- 
rządzenia wraz ze sprzętem.

Zapewne w każdym wojewódz­
twie coś tam „wyskoczy” z planu 
i pozostanie sporo dzieci trochę 
zawiedzionych, że nie udało śię 
wyjechać na zimowisko — bo to 
przecież największa frajda, ale też 
wszędzie starano się uczynić 
wszystko, by tych zawiedzionych 
było jak najmniej. Na przykład w 
kuratorium ,stołecznym warszaw­
skim przygotowywało się do wy­
jazdu na obozy i kolonie 52,5 tys, 
dziewcząt i chłopców, ale 25 proc, 
spośród nich będzie musiało po­
zostać w domu. To i tak znako­
micie, że mimo zaistniałych trud­
ności udało się zapewnić miejsca 
dla 39 tys. uczniów. Główny kie­
runek ich wyjazdu — to południe, 
góry; odpadły województwa pół­
nocne i zachodnie, w których fe­
rie były wcześniej.

Teraz najważniejszym zada­
niem jest sprawna organizacja 
wypoczynku w miejscu zamiesz­
kania, z którego powinno skorzy­
stać jak najwięcej dzieci. W tyną 
celu wszystkie warszawskie pla­
cówki — w liczbie 320 — przyj­
mować je będą bez żadnych kart 
kwalifikacyjnych, wystarczy po 
prostu, jeśli rodzice przyprowa­
dzą swoje pociechy i wyrażą pi­

godłem) pod adresem: Instytut/ Wy­
dawniczy CRZZ, ul. Spąsowskiego 1/3 
00—050 Warszawa — z dopiskiem na 
kopercie: „Pierwszy rok na emerytu­
rze”. Do pracy powinna być załączo­
na koperta opatrzona tym samym go­
dłem, zawierająca imię, nazwisko 1 
adres autora.

Termin nadsyłania prae upływa « 
dniem 1 marca 1970 roku. O dotrzy­
maniu terminu decyduje data stempla 
pocztowego. Organizatorzy przewidu­
ją następujące nagrody:

I — 10 000 zł
DWIE II po 7 000 zt
TRZY III*po 6 000 z! 

semną zgodę na oddanie pod ca­
łodzienną opiekę Przyjęte, zosta­
nie każde dziecko. Wszystkim 
gwarantuje się dwa posiłki dzien­
nie za znikomą odpłatnością. Przy­
gotowano bardzo bogate i atrak­
cyjne programy sportowo-rekrea­
cyjne i kulturalne, tak, że o nu­
dzie nie ma mowy.

A jak w województwach pół­
nocno-zachodnich, szczególnie 
mocno dotkniętych atakiem zimy, 
w których szkoły zostały zasko­
czone wcześniejszymi, przymuso­
wymi feriami?

W Koszalińskiem, gdzie zapla­
nowano obozy dla 7 tys. uczniów 
w rejonie Jeleniej Góry, Bielska 
Białej i Warszawy, nie doszedł do 
skutku ani jeden wyjazd. 5 stycz­
nia opracowano na gorąco pro­
gramy zastępcze, mające w 
pierwszej kolejności zapewnić o- 
piekę w miejscu zamieszkania 
dzieciom rodziców pracujących. 
Wspólnymi siłami szkolnictwa, 
ZHP, TPD, spółdzielczości miesz­
kaniowej oraz licznych zakładów 
prący udało się szybko zorgani­
zować na ''Wenie';wójewódźtwa 

■kilkadziesiąt -placówdk ćałcdźfeh- 
nej opieki. W sumie jednak mo­
gło z nich skorzystać o 50 proc, 
mniej dzieci i młodzieży niż to 
planowano wcześniej, z myślą o 
normalnych warunkach.

Ogromna mobilizacja sił rwała 
miejsce w Elblągu, gdzie ogłoszo­
no stan klęski żywiołowej. Na 
nasz, apel — mówi kurator, Mi­
chał Hrynkiewicz — stawiło się 
w Szkołach 5 stycznia 90 proc, 
wszystkich zatrudnionych nau­
czycieli, w wielu przypadkach w 
komplecie, zarówno w miastach 
jak i wsiach. Dzięki ich zaanga­
żowaniu udało się zorganizować 
na terenie całego województwa 
dziesiątki placówek całodziennej 
opieki, proponujących bardzo a- 
trakcyjne spędzenie czasu. Wiel­
kiej pomocy udzieliły również 
zakłady pracy i liczne instytucje 
pozaszkolne, oddając do dyspozy­
cji organizatorów zimowego wy­
poczynku młodzieży swoje świet­
lice, domy kultury, stołówki, a 
także wszelki sprzęt i urządzenia 
sportowo-rekreacyjne. Kilka el­
bląskich zakładów pracy udostęp­
niło natychmiast swoje ośredki 
wypoczynkowe zlokalizowane na 
terenie województwa olsztyńskie­
go. Również w każdej wsi — dzię­
ki pomocy PGR, spółdzielni rol­
niczych, klubów „Ruchu” — za­
pewniono tysiącom dzieci opiekę.

Dzięki tej powszechnej mobili­
zacji udało się — mimo awarii 
wodno-ogrzewczych w 84 sokołach 
— zorganizować aktywny wypo­
czynek dla 87 tys. uczniów, co 
stanowi 80 proc, ogółu młodzieży 
szkolnej województwa elbląskie­
go.

(hb)
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oraz pięć wyróżnień po 5 000 złotych 
i nagrodę specjalną w wysokości 
6 000 złotych za pracę, która uwzglę­
dniać będzie działalność związków za­
wodowych.

Jury zastrzega sobie prawo Innego 
podziału sumy przeznaczonej na na­
grody lub nicprzyznanla nagród i wy­
różnień.

Organizatorzy zastrzegają sobie pra­
wo pierwszeństwa publikacji prac na­
desłanych na konkurs. Publikowane 
prace będą honorowane według obo­
wiązujących stawek autorskich.

Szczegółowych informacji na temat 
konkursu udziela Sekretariat Kon­
kursu — telefon: 27—90—11 wewn. 230 
lub 231.

1 stycznia 1979 roku zmarl

Kolega ZYGMUNT OBERMILLER
aktywny działacz związkowy, długoletni sekretarz Rady Zakładowej 
ZNP w Toruniu. Pracę nauczycielską rozpoczął w 1928 roku w byłym 
powiecie toruńskim.

Po wojnie pracował jako nauczyciel, a następnie kifcrownik Szkoły 
Podstawowej nr 7 w Toruniu. Jednocześnie wtączyl się aktywnie do 
działalności związkowej, oświatowej, kulturalnej i społecznej.

W uznaniu zasług odznaczony został Tytułem Honorowym „Zasłużony 
Nauczyciel PRL”, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!

Rozwiązanie zadania nr 4

£

-
Rozwiązanie zadania należy nad­

syłać w terminie 10-dniowym pod 
adresem Redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”.

Do zadania nr 4 wkradł się błąd. 
Pod diagramem napisano „Czarne 

. zaczynają i wygrywają”, a powin­
no być: „Czarne zaczynają i wy­
grywają (?)”.

W związku z powyższym zada­
nie nr 4 nie liczy się do punkta­
cji, a na jego miejsce podajemy 
dzisiaj zadanie nr 5a.

W zadaniu . nr 4 czarne osiągają 
tylko remis po posunięciach: 
1...... Gf2-gl
2. Wa2-b2 Ggl-h2
3. Wb2-f2! 1 czarne nie mogą wy­
grać. . , . i

Białe zaczynają i wygrywają

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ii

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH W TRZCIANCE 
Ł/Opalenicy woj. poznańskie, 64-313 SLIWNO, zatrudni z dniem 
1 lutego 1979 r. dwóch nauczycieli przedmiotów zawodowych 
(uprawa, hodowla zwierząt, mechanizacja rolnictwa). Dysponuje­
my wolnymi mieszkaniami w nowym budownictwie —2 lub 3 
pokoje z kuchnią, centralne ogrzewanie, bieżąca ciepła woda.

K-6

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH W KISIELICACH 
14-220, ul. Daszyńskiego 16, woj. elbląskie zatrudni od zaraz nau­
czyciela zajęć pozalekcyjnych. Wymagane przygotowanie muzycz­
ne. Mieszkanie napewniamy.

K-5

OGŁOSZENIA DROBNE

Magister pedagogiki, specjalność 
pedagog szkolny, poszukuje pracy. 
Oferty: J. Kwiatkowska 07-400 Go- 
lub-Dobrzyń, ul. Kilińskiego 29.

J-9
Nauczyciel fizyki, wykształcenie 

wyższe, podejmie pracę w szkolni* 
etwie ponadpodstawowym od no­
wego roku szkolnego. Warunek — 
mieszkanie rodzinne. Zgłoszenia 
kierować: Biuro Ogłoszeń, Katowi­
ce dla „11104”.

J-8
Dyrekcja Ośrodka Szkołno-Wy* 

ehowawczego w Grodkowie woj. 
opolskie, telefon 488, przyjmie odi 
zaraz muzyka, metaloplastyka, in­
struktora tanecznego. Uposażenie 
według stawek nauczycielskich plus 
dodatek, zniżkowe wyżywienie. O* 
sobom samotnym zapewniamy mie­
szkanie.

3-1

Współpracowników, uczniów dr. 
Rudolfa Taubenszlaga proszę o 
skontaktowanie. Szczęsny Tom­
czyk, Łódź, Thaimąnna 7 m. 36.

Magister pedagogiki przedszkol­
nej poszukuje pracy. Oferty kiero­
wać: Wydawnictwo Współczesne 
Biuro Ogłoszeń 00-490 Warszawa, 
Wiejska 12 dla nr „3”.

minmi
REDAGUJE ZESPÓL: Danuta Bukatowa (kierownik działu listów 

li interwencji), Hugon Bukowski, Danuta Chrzczonowicz (sekretarz re­
dakcji). Ćzesiaw Górski (redaktor techniczny). Józef Olejarka. (redaktor 
graficzny), Zbigniew Pawłowski (redaktor naczelny). Hanna Polsakie- 
wlcz, Alicja Racewlcz (kierownik działu związkowego). Krystyna Ro­
galska (kierownik działu szkolnego), Marla Rybarczyk (zastępca redakto­
ra naczelnego). Henryka Witalewska. Kierownik administracyjny — 
Aniela Pawlak, korekta: Irena Kościelniak, Hanna Kaliriowska.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” 02-017 
Warszawa ul. Nowogrodzka 84/86, Nr indeksu 35923. Zam. 174. C-114.
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Sztandary szkolne i harcerskie 
wykonuje wyspecjalizowana Pra­
cownia „Haft Artystyczny” mi­
strzowie Zofia i Henryk Kledzik, 
61-892 Poznań, ul. Kościuszki 76 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) 
telefon 502-14. Nagrodzona meda­
lami, gwarantuje najwyższą ja­
kość wykonania oraz dotrzymanie 
terminów. Szeroka rozpiętość cen.

Małżeństwo — instruktor muzyki 
kat. I oraz mgr fizyki oczekują 
propozycji pracy w domu kultury, 
sźkole. Niezbędne mieszkanie ro­
dzinne. Oferty kierować B'uro O- 
gtoszeń. 00-490 Warszawa, ul. Wiej­
ska 12 dla nr „2”,

2 -
Absolwent WSP — kierunek przy­

sposobienie obronne, magister wy­
chowania fizycznego — trener lek­
koatletyki. podejmie pracę w szko­
le w okolicach nadmorskich. Waru­
nek — mieszkanie rodzinne. Adres: 
Elżbieta Andrzejczak 59-220 Leg­
nica, ul. Gwiezdna 3/31, tel. 283-65.

Sztandary — wykonuje Ewa Or­
lińską, 60-443 Poznań-Smochowice, 
ul. Muszkowska 13.

Sztandary — wykonuje Irena Sza­
lowa 61-851 Poznań, Ratajczaka 26, 
tel. 222-620 (członek Spółdzielni).



przed META
ŻE SZKOLNYCH ŁAW
NA PODIUM

Józef Łuszczek, zanim zdo­
był tytuł mistrza świata, był 
skromnym chłopcem i zara­
zem uczniem jednej z zako­
piańskich szkół. Mówią nie­
którzy, że pierwszy krok zako­
piańskie dzieci stawiają ma­
jąc do nóg przypięte narty. 
Łuszczek, kiedy pytam go, czy 
to prawda, uśmiecha się: „Mo­
że to mała przesada, narty za­
łożyłem, mając kilka łat. Po­
tem, gdy tylko spadl śnieg, 
nie rozstawałem się z nimi. Do 
szkoły też biegałem na nar­
tach".

Wojtek Fortuna miał rów­
nież niewiele lat, gdy założył 
skokówki. Prosto ze szkoły 
szedł na Krokiew i skakał do 
upadłego.

W szkole pierwsze kroki 
sportowe' stawiał inny mistrz, 
zdobywca złotego medalu o- 
limpijskiego w Montrealu Ja­
cek Wszoła, który będąc jesz­
cze uczniem, pokonał bardziej 
od siebie doświadczonych za­
wodników, wykazał wolę, któ­
rej pozazdrościli mu dorośli 
sportowcy.

W szkole rodzą się marze­
nia, nauczyciele przekuwają je 
w medale, doprowadzając swo­
ich, wychowanków do rekor­
dów świata. Nie ma tu nic z 
tego, co nazywamy material­
nym podejściem do sportu, szo­
winizmem lub partykularyz­
mem. Młodzi sportowcy — 
uczniowie, podejmują trening 
z zapałem, ćwiczą godzina­
mi, me kalkulując, co z te­
go wyniknie i nie przeliczając. 
przepracowanych godzin na 
brzęczące złotówki.

Opieka szkolna dotyczy tak 
uczniów, którzy sport upra­
wiają z entuzjazmem, jak i 
tych, którzy stronią ąiekiedy 
odeń, choć — bądźmy sprawie­
dliwi — wszyscy są jednego 
zdania, że sport, to sprawa faj­
na i że mistrzem być warto.

Ktoś może zaprzeczyć: — No. 
a Wojtek Fortuna? Czy sport 
nie wyszedł mu bokiem? Czy, 
gdyby sportu nie uprawiał, 
miałby takie życiowe zakręty 
i osobiste kłopoty, jakie miał?

NIEPOKOJE

AMBICJE
Nie będzie mowy o ambi­

cjach chorobliwych, wyrosłych 
w próżni beztalencia, w inte­
lektualnej przeciętności. (O tym 
może kiedy indziej, zjawisko 
źyje także w szkolnictwie, kto 
wie, czy nie rozkwita, więc te­
mat dla „Niepokojów” wdzięcz­
ny). Pomyślmy przez chwilę o 
ambicjach , uzasadnionych, a 
natrafiających na przeszkody 
trudne do pokonania, czasem 
tak spiętrzone, że paraliżują 
pragnących osiągnąć więcej niż 
najbliższe otoczenie, ale osiąg­
nąć uczciwie — zdolnościami 
i większym od przeciętnego 
trudem.

Lista tych przeszkód jest nie­
mała. Zatrzymam się przy jed­
nej z nich, tkwiącej w sferze 
Stosunków międzyludzkich. 
Przedstawia się ona następują­
co: obawa przed ambitnymi, 
którzy swoją postawą zmusza­
ją przeciętniaków do intensyw­
niejszej pracy, co — bywa — 
rodzi solidarność leniwych, lu­
biących powiedzonka „jakoś to 
będzie”, „nie pali się”, „nie ma 
co przemęczać się”, itp., niekie­
dy poczucie zagrożenia własnej 
pozycji, stanowiska, pasja tę­
pienia tego co irtne, niezwykle, 
brak wyobraźni, która by ka­
zała szanować twórcze aspira­
cje bliźnich, kiepska etycznie 
samoobrona przed komplek­
sem niższości, czasem niezdol­
ność wyjścia poza własne wi­
dzenie świata, chęć odwetu, 
„mądrzejszyś, lepszyś ode mnie 
— ale ja ci pokażę, gdzie raki 
zimują”.

Spytajcie, co snm Fortuna o 
tym sądzi. Zresztą publicznie 
na to odpowiedział. W skrócie 
jego wypowiedź wyglądała 
mniej więcej tak: „Nigdy nie 
żałowałem i nie żałuję, że 
wziąłem się za sport. Złoty 
medal jest wartością trwałą. 
Nikt mi go nie odbierze, nikt 
również nie przekreśli prze­
żyć, jakich doznawałem, ubie­
gając się o sportowe laury. To 
piękne przeżyć choć raz tu ży­
ciu prawdziwe zwycięstwo...”

☆

Idąc do szkoły siedmiolatek 
nigdy nie może przewidzieć, 
jakimi torami pójdzie jego e- 
dukacja. W każdym razie nikt 
z żadnej szkoły — co trzeba 
podkreślić — nie wychodzi 
zdeprawowany. A na co dzień, 
wybaczcie mili, przykładów, że 
bywa odwrotnie, nie bra­
kuje. Również w sporcie. Gło­
śnym echem odbiła się osta­
tnio sprawa 19-letniego piłka­
rza krakowskiej Wisły And­
rzeja Iwana. Uczestnik mi­
strzostw świata zaczął zaglą­
dać do kieliszka. Dlaczego za­
czął pić? Koledzy? Fason? Czy 
aby nie miał za dużo wolnego 
czasu? A szkoła?

Właśnie. Zbyt wczesne oder­
wanie się.od szkolnego — po­
wiedzmy to tak — harmono­
gramu zajęć, szkolnego środo­
wiska, niejednemu przewróci­
ło w głowie. Jacek Wszola o 
tym też może wiele powie­
dzieć. Póki był' uczniem, jego 
osobowość kształtowała się pra­
widłowo, bo miał tyle zajęć, 
że na żadne fanaberie nie miał 
czasu. Skończył szkołę, zaczęły 
się kłopoty. Było ich sporo, 
zmarnował sezon, nie wywal­
czył żadnego medalu na mi­
strzostwach Europy. Ze studia­
mi było cieniutko....

Jeśli pześledzimy listę wybi­
tnych polskich sportowców o- 
jętych przygotowaniami o- 
limpijskjmi — zorientujemy ,

Środki walki z ambitnymi 
charakteryzują się dużą ela­
stycznością — od zaprogramo­
wanej obojętności, poprzez ką­
śliwe przytyki, zafałszowanie 
opinii prywatnej i urzędowej, 
aż — w przypadkach krańco­
wych — po takie szykanowa­
nie, by niewygodny osobnik 
sam szukał sobie innego miej­
sca pracy, albo by uczyniła to 
dla niego władza wprowadzo­
na w bfąd przez „życzliwych”.

Jeśli ambitny jest życiowo 
zahartowany, wytrwały, umie 
się bronić — nie przegra, ale 
w potyczkach z zawistnymi 
straci wiele energii i czasu, a 
gdy jest już po niewłaściwej 
stronie czterdziestki — może 
też wygra, lecz pozbędzie się 
zdrowia. Jeśli jednak nie umie 
się bronić, gdyż jest ambitny 
tylko jako reprezentant warto­
ści danych mu przez naturę i 
doskonalonych pracą, może 
przegrać z kretesem. Są to naj­
boleśniejsze klęski życiowe na 
różnych płaszczyznach: pry­
watnej i społecznej, utylitarnej, 
moralnej.

Obrona niszczonej ambicji 
przyjść wtedy może i powinna 
z zewnątrz — od zwierzchni­
ka, od władzy, której powin­
ność widzieć trzeba w wyczu­
leniu na uczciwe i ponadprze­
ciętne dążenia. Obowiązkiem 
nauczyciela i wychowawcy jest 
rozsądne pielęgnowanie ambit­
nych uczniów; zadaniem dy­
rektora — troska o ambitnych 
nauczycieli. Zwierzchność ku­
ratoryjna musi wygospodaro­
wywać trochę czasu i energii 
na wyławianie i wspieranie 
ambitnych łudzi w „terenie”.

Druga, nie mniej ważna 
płaszczyzna, na. której moc 
miejsca i okazji dla wyławia­
nia pożytecznych, a nietuzin­
kowych dążeń ludzkich w 

się. że sporo spośród nich to 
jeszcze uczniowie szkół śred­
nich. Wychowują się w gru­
pach i są pod ich wpływem. 
Grupa szkolna, potem grupa 
sportowa pozą szkolą.

Nie zamierzam czegokolwiek 
sugerować, lecz warto się za­
stanowić czasami, jak jedna i 
druga z tych grup działają w 
sferze wychowawczej na mło­
dych sportowców. O szkole 
napisaliśmy, że wychowuje, 
kształtuje osobowości przysz­
łych mistrzów. Lecz czy w 
klubach dzieje się tak samo?

Andrzej Iwan, trenując, u- 
czył się zaocznie. Gdyby uczę­
szczał regularnie na zajęcia 
szkolne, z pewnością wstydził­
by się chodzić do knajpy. Mó­
wiąc krótko — jestem za łą­
czeniem uprawiania sportu 
wyczynowego z nauką. Wiele 
to tym pożytku, tak dla zbioro­
wości, jak i dla poszczególnej 
jednostki uprawiającej wy­
czyn.

☆

Bieżący rok w sporcie bę­
dzie się charakteryzował 
wzmożonym wysiłkiem zawo­
dników. Szkolenie nabierze 
rozmachu, zważywszy, że do i- 
grzysk olimpijskich — dla re­
prezentantów sportów zimo­
wych pozostanie tylko rok, dla 
przedstawicieli dyscyplin let­
nich o kilka miesięcy więcej.

Jasno rysuje mi się tutaj o- 
braz. Faktura będzie ta sama 
w odniesieniu do różnych grup 
wiekowych sportowców. Kolo­
rów przyjdzie używać rozma­
itych. Tu więcej światła, tani 
podcienie, kontrasty. Słowem 
cała paleta problemów. Zwła­
szcza że młodzi sportowcy na 
hasło: olimpiada, gotowi po­
święcić wszystko. Więc i mala­
rze muszą być najdoskonalsi. 
Żadnej fuszerki, żadnych pa- 
cykarzy.

Jeden z dzienników zaprzy­
jaźnionego z nami kraju zapy­
tał nas w swojej noworocznej 
ankiecie, co iv polskim sporcie, 
w sensie powszechności, uzna- 
jemy za największe osiągnię­
cie. Odpowiedzieliśmy: To, że 
coraz śmielej i częściej po lau­
ry sportowe sięga młodzież 
szkolna i że mamy w Polsce 
szkoły o profilu sportowym.

Sukces to niewątpliwy. Do­
wodzi, że jesteśmy na dobrej 
drodze.

MIECZYSŁAW BILSKI 

szkolnictwie to, oczywiście, 
ZNP. Związek bardziej jest 
skłonny troszczyć się o akcje 
dające imponujące rezultaty w 
skali masowej niż o twórcze 
poczynania indywidualne. Bo 
leż ma ZNP charakter masowy. 
W problemach indywidualnych 
pomoc oraz interwencje przy­
chodzą dopiero zwykle po za­
żaleniu, prośbie o pomoc. W’ 
wielu wypadkach tak właśnie 
musi być. Można jednak od 
ogniw ZNP spodziewać się 
opiekuństwa i' troski w stosun­
ku do swych członków pozy­
tywnie wyrastających ponad 
powszedniość i dlatego z róż­
nych stron często zdziałanych 
po głowie.

Proszę mnie nie pomawiać 
o bezmyślne i tendencyjne 
uogólnienia. Fiszę o faktach 
zdarzających się, ale nie tak 
znowu częstych, gdyż i tych 
rzetelnie ambitnych, a bardzo 
zdolnych ludzi nie ma w żad­
nym środowisku na kopy, a ich 
antagoniści nie zawsze, są bru­
talni i bezwzględni. Bywają też 
środowiska, w których ambitni 
są poszukiwani i cenieni, spo­
tyka ich sporo satysfakcji pre­
stiżowej, zawodowej, finanso­
wej. Precyzyjne przyduszanie 
ludzi wartościowych, a choć 
trochę nieprzeciętnych, jednak 
się zdarza. Okoliczność ta wy­
maga dobrego rozeznania w ce­
chach osobowościowych łudzi 
pracujących w podległych jed­
nostkach, wymaga subtelnego 
czuwania nad ludźmi, a gdy 
trzeba, wymaga uczciwej, ener­
gicznej reakcji, wsparcia.

Felietonem tym wychodzę 
nieśmiało, acz z entuzjazmem, 
naprzeciw „Regulaminowi” 
Krajowej Rady Postępu Peda­
gogicznego. Żyj Rado długo i 
działaj sprawiedliwie a żwawo!

INTRUZ

FRASZKI
IGNORANT

Dzięki chodom, 
mówiąc szczerze, 
zdolnych wyprzedził 
w karierze.

DOCENIONY

Otrzymuje wciąż nagrody 
za mącenie bliźnim wody.

PYTANIE RETORYCZNE

Jak to się dzieje, 
że wysoką notę 
wielu otrzymuje 
za kiepską robotę?

Bogusław Wieczorek

DYŻURNI CHORZY

Gdy tylko mowa 
o złym zdrowiu 
oni są zawsze 
w pogotowiu.

KWALIFIKACJE

Nie dość znać się na rzeczy, 
aby człowieka leczyć.

. Jerzy Leszczyński

ZBYTEK I MORALNOŚĆ

Wielu naszych rodaków 
na taki stać zbytek, 
by mieć własną moralność 
na prywatny użytek.

Zofia Arianowicz

ODWIECZNE PRAGNIENIE

Co któryś z rzędu marzy: 
o minimalnym wysiłku 
i o maksymalnej gaży

Zbigniew Holodiuk

LEKKA PRZEWAGA

Niejeden w biurze 
(daję wam słowo) 
ma tę (prze)wagę 
papierową. v

P. BURNIEWICZ.

MYŚLI TAKIE SOBIE
Przy oświecaniu nie oślepiać, przy wychowaniu nie chować 

głowy w piasek.

★

Niekochana przez uczniów szkoła jest jak niedobrane mał­
żeństwo, które nie może uzyskać ani szczęścia, ani rozwodu.

★

Sztuka wychowania jest sztuką współczesną — czują ją wszy­
scy, lecz rozumieją tylko niektórzy.

Stanisław Mocarski

) ★
Tak wierzył w duchową obecność na lekcji swych uczniów, 

że nawet nieobecnych ciałem częstował dwójami.
Julian Kania

NIEDOBÓR OLEJU

Na niedobór oleju 
jest sposób jedyny: 
gdy go w głowie nie ma, 
szukać., wazeliny.

Wiesław Czermak

NA OŚWIECONYCH

Był wielce oświecony, 
Niestety, tylko 
z jednej strony.

Stanisław Mocarski

PRZYKŁADNY 
NAUCZYCIEL

On ma podejście 
pedagogiczne — 1 
nie stawia dwójek, 
lecz trójki 
(statystyczne).

Zofia Kulik

KOLEKTYW

— W cztery oczy 
chcę mówić 
z dyrektorem Iksem.
— Przepraszam, 
u nas zawsze 
kolektywnie wszystko.
— Przyznam, 
że nie pojmuję 
takowych dyrektyw, 
czyż bowiem cztery oczy 
to nie jest kolektyw?

SZKOŁA ŻYCIA

Każde' życie jest szkołą 
— dewiza bezsporna 
Tylko nie wiem, dlaczego 
niektórzy, niestety, 
nie skończywszy życiowej 
podstawowej szkoły — 
po życiowe sięgają 
uniwersytety.

Zbigniew Uchnast

NA BOLE MOJE

Fraszki moje przednie 
znów dostały kosza, 
który dla nich tkliwy. 
O, ja nieszczęśliwy!

Czesław Dziemidowicz


